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Lekkoatleci radzieccy w czasie pobytu na Śląsku odwiedzili naszą redakcję. Widzimy ich na zdjęciu przed siedzibą „Sportu 
wraz z członkami zespołu redakcyjnego i przedstawicielami Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

klasyfikuje 
naszych

na stronie 4
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Wlzuta w redakcji „Sportu i Wciasótt'*

Autograf A. Was i I ie wa dla „Sportu I Wczasów"

Trzy wielkie autobusy, piloto­
wane przez motocyklistów Opol­
skiego K. Mot. pędziły w ponie­
działek przed południem szosą z 
Wrocławia do Katowic, wioząc 
radzieckich i polskich lekkoatle­
tów i organizatorów. I nie było 
w tym nic godnego specjalnej 
uwagi, gdyby nie to, że przyjazd 
radzieckich lekkoatletów na 
Śląsk zmienił się w spontaniczną 
manifestację przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Pierwsze w wojewódz 
twie śląsko _ dąbrowskim wita­
ło ich Opole. W imieniu władz 
wystąpił starosta mgr. Janus i 
wiceprezydent miasta Szucki, 
Wręczając proporczyk z her­
bem Opola i bukiety kwia­
tów. Ludność nie ograniczy­
ła się do wysłania swoich re­
prezentantów ale gremialnie wy­
legła na plac Czerwonej Armii, 
nie szczędząc „kwiatów ni wiwa­
tów". Należało się jednak spie­
szyć, gdyż w Katowicach była 
Wyznaczona audycja radiowa. Nic 
Więc dziwnego, że jazda -trzech 
autobusów mogła niezorientowa­
nego czynić wrażenie nader ory­
ginalnego wyścigu, w którym ol­
brzymi, 47-osobowy „Fiat" wy­
sunął się w pewnym momencie 
zdecydowanie na czoło, zostawia­
jąc wkrótce dwa pozostałe wozy 
daleko za Sobą. Zawodnicy ra- 
“ieccy jadący tym właśnie samo­
chodem dali się dopędzić dopie­
ro w Rpkitnicy. gdzie natknęli się 
na wesele śląskie i nie mogli od- 
mówić sobie obejrzenia nieco 
dziwnego dla nich orszaku. Zło- 
sone napotkanej parze nowożeń­
ców życzenia i bukiety kwiatów 
°yły pełnym, serdeczności akcen­
tem przypadkowego spotkania.

Niemniej serdecznie witał ra­
dzieckich sportowców Bytom i

Obok huty „Kościuszko" powi­
tał sportowców radzieckich pre­
zydent Chorzowa Polczyk, wrę­
czając im upominek z węgla. Pił­
karz „Ruchu" Cieślik oraz Mu­
skała z AKS-u w robotniczych 
kombinezonach ofiarowali spor­
towcom ZSRR proporczyki swych 
klubów i kwiaty.

W Katowicach nastąpiło ofi­
cjalne- powitanie na placu woję-

wódzkim. W obecności około 10 
tys. młodzieży i sportowców Ka­
towic ekipę witali przewodniczą­
cy wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Tkocz, dyrekor Wojewódz­
kiego Urzędu Kultury Fizycznej 
Kisieliński, przewodniczący Ko­
mitetu Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej płk. Redlich.

Po odegraniu hymnów państwo 
wych delegacje sportowców Slą-

Skład pięściarzy na Czechosłowację
Kpt. związkowy Derda cofnął rezygnację

Warszawa (Tel.) Na poniedział­
kowym zebraniu zarządu PZB, 
na które przybył kpt. zw. Derda, 
wyjaśniono ostatecznie sprawę 
jego rezygnacji, którą p. Derda 
cofnął i nadal sprawować będzie 
swą funkcję.

Kpt. Derda ustalił skład Polski 
na mecz z Czechosłowacją w dniu 
7 listopada w Poznaniu.

Waga musza — Brzóska, kogu­
cia — Grzywocz, piórkowa — Ba 
żarnik, lekka — Antkiewicz, pół- 
średnia — Chychła, średnia — No

wara, półciężka i ciężka — Kol­
czyński, Szymura lub Szymura, 
Klitnecki

Na zebraniu ustalono również 
terminy spotkań bokserskich w 
ramach Tygodnia Polsko-Węgier­
skiego. 21 listopada: Budapeszt — 
Warszawa i 24 listopada: Buda­
peszt — Łódź. Składy Warszawy 
i Łodzi zostaną wzmocnione bok­
serami innych okręgów.

Skład ósemki juniorów na mecz 
z CSR w dniu 16 grudnia będzie 
ustalony w terminie późniejszym.

ska wręczyły gościom upominki 
Kierownik ekipy ZSRR Wasiiiew 
podziękował za serdeczne przy­
jęcie, życząc sportowi polskiemu 
jak największych sukcesów.

Po odegraniu „Międzynarodów­
ki" lekkoatleci radzieccy wznieśli 
trzykrotny ' okrzyk „Hurra" na 
cześć sportowców Śląska.

Wieczorem udali się do teatru 
na widowisko baletowe „Pan 
Twardowski". '*

We wtorek, po wrycie w re­
dakcji naszego pisma, sportowcy 
radzieccy i polscy złożyli wieńce 
na grobach . żołnierzy Czerwonej 
Armii poległych w walkach o Ka­
towice, następnie pojechali do 
Zabrza aby obejrzeć stadion i 
poznać warunki swoich startów. 
Po południu byli gośćmi Huty 
Pokój.

(Dokończenie na stronie 2)
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Podczas wizyty w redakcji naszego pisma kierownik ekipy 
radzieckich lekkoatletów p. A. Wasiiiew wpisał się do księgi 
pamiątkowej. Zamieszczamy reprodukcję karty z autografem 

A. Wasiliewa. A oto dosłowny przekład:

Delegacja sowieckich sportowców wita gorąco pra­
cowników redakcji i życzy im rezultatów w pracy nad 
propagandą kultury fizycznej i sportu w Polsce.

Niech żyje przyjaźń sowieckich i polskich sportow­
ców! Niech żyje przyjaźń narodów słowiańskich!

A. 'Wasitiew,

Czechosłowacy, Bułgarzy i Węgrzy

Chorzów. Znowu kwiaty i okrzy- 
na cześć przyjaźni obu 
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i,Sz koła ma głos tewriukowa i Wajsówna na stadionie wrocławskim

startować b^tSą tej ziazsy w P^oBsce
Zakopane (tel.). Zorganizowana 

przez GUKF w schronisku TTN 
na Kalatówkach międzynarodowa 
konferencja sportowa w sprawie 
międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich w Zakopanem, które od 
będą się w lutym, trwała krótko. 
Na konferencję z zaproszonych 
państw przybyli tylko przedsta­
wiciele Czechosłowacji: dr Otto 
Jelinek i Vlasta Jeżek. Nie zja­
wili się Węgrzy i Bułgarzy nad­
syłając depesze o niemożności 
przyjazdu, jednak z zapewnie­
niem udziału w zawodach i wy­
rażeniem zgody na ustalony ter­
min, program i regulamin zawo­
dów.

Tak więc w lutym będą w Za­
kopanem startowali napewno nar 
ciarze. 4 państw: Bułgarii, Czecho 
Słowacji, Węgier i Polski a za­
proszenie zostało jeszcze wysłane

do Związku Radzieckiego i ist­
nieje, duża możliwość, że zoba­
czymy także i narciarzy tego, 
kraju.

Na konferencję przybyli ,z G. 
U. K. F.: dyr. Kuchar, naczelnik 
mgr. Nawrocki, insp. Miller, ź 
PZN: dr Boniecki, dr Załuski, inż. 
Gołogórski, dyr. Kozień i mgr. 
Płonka.

Przedstawiciele Czechosłowacji 
szybko uzgodnili, program oraz 
terminarz nie tylko tych zawo­
dów, ale także możliwość wza­
jemnego udziału w poważniej­
szych zawodach narciarskich obli 
państw w nadchodzącym sezonie.

Zawody międzynarodowe w lu­
tym w Zakopanem będą miały 
specjalny charakter ze względu 
na udział w nich nie tylko męż­
czyzn, ale i kobiet oraz juniorów. 
Program taki wprowadzony zo-

stał w Polsce w żawodach mię« 
dzynarodowych po raz pierwszy. 
Obejmuje on 12 konkurencji, któ­
re rozegrane zostaną w ciągu 8 
dni. Każde państwo może wysta­
wić dowolną liczbę zawodników 
a konkurencje będą rozgrywane 
indywidualnie i nie będą punkto-

Dokładny program zawodów 
jest następujący:
MĘŻCZYŹNI:

23. 2. — Oficjalne otwarcie za­
wodów.

24. 2. — Bieg na 18 km.
25. 2. — Skoki do kombinacji.
26. 2. — Sztafeta 4X10 km.
27. 2. — Konkurs skoków otwar 

tych.
28. 2. — Bieg zjazdowy (otwar­

ty i do kombinacji alpejskiej).
(Dokończenien a stronie 5)
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Drugi najlepszy po wojnie wynik Adamczyka w da!
Jak zdobyto iglicę?

ZABRZE, (ag) Śląsk jak zawsze, 
jeżeli chodzi o sport, musi być 
pierwszy. Nic też dziwnego, że na 
wystąp lekkoatletów radzieckich 
przybyło do Zabrza aż 35 tysięcy 
widzów, co na stosunki w polskiej 
lekkiej atletyce, jest nowym rekor­
dem, a rekord ten jeżeli chodzi o 
zawody boiskowe, bije jedynie pił­
ka nożna. Wśród tych 35 tysięcy wi 
dzów, przeważała młodzież i to mło 
dzież szkolna. Jest więc nadzieja, że 
patrząc na mistrzów miary Dum­
badze, Cźudiny, Karakułowa, Adam 
czyka, Kuźniecowa 1 Innych nabie- 
rze ona zapału do lekkiej atletyki.

Żałować tylko należy, że nie do­
pisała pogoda; dotkliwe zimno, oraz 
bieżnia 1 skocznie rozmokłe po de­
szczu, nie pozwoliły zawodnikom na 
pokazanie klasy, na jaką Ich rze­
czywiście stać. Szereg konkurencyj 
przewidzianych w programie odpa­
dłe też z tego powodu. Nie odbył 
się m. in, ani bieg przez płotki, ani 
żadna za sztafet, ani skok o tyczce; 
nie startował też najlepszy polski 
lekkoatleta — Lomowski.

Reprezentanci nasi uzyskali w

startach z zawodnikami radzieckimi 
dwa cenne zwycięstwa: Lipski po­
konał Bułańczyka na 400 m a Adam 
czyk w skoku w dal Kuźniecowa i 
Wolkowa. Inne konkurencje zakoń­
czyły się wygraną gości. Najrów­
niejszą walkę nawiązał w tych kon­
kurencjach Kiszka na 100 m, któ­
rego Karakułów pokonał dopiero 
ostatnim zrywem. Niestety plęcio- 
torowa bieżnia, nie pozwoliła by 
wszyscy czołowi sprinterzy starto­
wali razem, tak że w pierwszym 
biegu szli Karakułów z Kiszką i 
Stawczykiem, w drugim zaś Sana­
dze, Golowkln 1 Rutkowski.

Kiszka prowadził przez 80 m, 
wtedy doszedł go Karakułów, który 
znakomitym finiszem pierwszy zna­
lazł się na taśmie, ale Kiszka uzy­
skał taki sam czas 10,9 s. Bieg Sa­
nadze 1 Gołowklna z Rutkowskim, 
wykazał zdecydowaną przewagę za­
wodników radzieckich. Czas Sana­
dze 10,8.

Na 400 m Lipski biegnący na pier­
wszym torze doszedł Bułańczyka, 
który biegł na drugim, już przy zej­
ściu z pierwszego wirażu, następnie

Wizyta w redakcji „Sportu i Wczasów"
już w drodze z Wrocławia do Katowic można było stwierdzić, ie 

„Sport 1 Wczasy" zdobyło sobie sympatie ł popularność u radzieckich 
lekkoatletów. Szata zewnętrzna pisma, jego charakter, o. przede wszy­
stkim wszechstronność 1 szybkość informacji oraz zdjęć dyktowały 
mile nam słowa uznania. Toteż projekt małego wyłomu w bogatym pro­
gramie ich pobytu na Śląsku, w postaci wizyty wszystkich sportowców 
radzieckich w lokalu naszej redakcji, kierownik ekipy A. Wasiliew w 
imieniu swoich zawodników bez chwili wahania zaakceptował. Umówi­
liśmy sią na wtorek, zostawiając porę — aby zadość się stać mogło itn- 
prowizacji — nastrojowi gości 1 w pewnym stopniu przypadkowi, któ­
ry umożliwi zrobienie wspomnianego wyłomu. W ten sposób redakcja 
naszego pisma była pierwszą i na razie jedyną w Polsce, której lekko­
atleci radzieccy złożyli wizytą.

Krzątanina przygotowawcza w redakcji obyła się bez specjalnych 
zgrzytów, w atmosferze bardzo sportowej. Większością głosów zdecydo­
wano zrobić „herbatką" a nie, jak proponował naczelny redaktor, na­
miętny zwolennik kofeiny, kawę. Jedynie Leoś Kaźmierczak został 
znokautowany, gdyż upierał się przy lodach. Tymczasem nasz znakomi­
ty fotoreporter Cześ Datka nie dał się wyprowadzić z filozoficznej rów­
nowagi, notując poszczególne etapy żywej dyskusji na taśmie swojej 
„Łajki".

Jak się niebawem tj. rano następnego dnia okazało rację miał ten 
czwarty. Goście nasi nie dali na siebie długo czekać i zjechali w kom­
plecie natychmiast po śniadaniu. Całą dyskusję można więc było „mię­
dzy bajki włożyć", co niniejszym czynimy.

Olbrzymia bezpośredniość i umiejętność współżycia u ludzi ra­
dzieckich jest ogólnie znana, ale radzieckich sportowców trzeba pod 
tym względem stawiać za wzór. Stanowią oni nie tylko wielką klasę 
sportową lecz także — jak mogliśmy podczas rozmowy z nimi stwier­
dzić — towarzyską. Wizyta po prostu „kontynuowała się" parna w tym 
serdeczniejszym, że prywatnym charakterze; bez — przyjętej ogólnie w 
takich sytuacjach — „herbatki" i bez — przyjętych ogólnie w takich 
sytuacjach — kwiatów. Kwiatów przecie jest dość, jak słusznie zauwa­
żył jeden z kolegów, W Związku Radzieckim. Natomiast każdy z za­
wodników otrzymał na pamiątkę występów sportowych w Polsce zdjęcia 
ze swoich startów W naszym kraju, a kierownik ekipy A. Wasiliew 
piękny album pamiątkowy.

Wymienione w tej atmosferze życzenia jak najlepszych osiągnięć: 
dla nich na polu sportu wyczynowego, a dla nas W dziedzinie jego po­
pularyzacji są nie tylko szczere lecz także obowiązujące.

uzyskał do czterech metrów prze­
wagi, na ostatniej prostej niepo­
trzebnie się oglądał a wtedy Bułań- 
czyk rozpoczął finisz i gwałtownie 
począł odrabiać stratę. Ostatnie me­
try były dramatyczne: obaj zawod­
nicy z największym wysiłkiem wal­
czyli o pierwszeństwo, obaj też po 
przerwaniu taśmy upadli na ziemię 
z gwałtownego wychylenia do przo­
du. Zwyciężył nieznacznie Polak. 
Lipski niewątpliwie jest dużym ta­
lentem i kto wie czy dystans 400 m 
nie odpowiada mu bardziej niż 100 
i 200 m, na których się dotąd spe­
cjalizował.

Kużnlecow wygrał 800 m jak 
chciał. Jest to zawodnik o pięknym, 
długim i miękkim kroku. Nasi śre- 
dniodystansowcy nie mogli być dla 
niego żadną konkurencją. Niespo­
dziankę z naszych sprawił Kuśml- 
rek z Bielska.

Podobnie wyglądała sprawa na 
3000 m, gdzie Kazancewowi nie po­
trafił Kielas ani na chwilę zagrozić.

Z biegów odbyła się jeszcze setka 
pań, w której Rosjanki przeważały 
wyraźnie.

W rzutach pań Dumbadze bez więk 
szego trudu rzuciła prawie 50 m, 
wzbudzając entuzjazm na widowni. 
Łatwo pokonała ona Toczanową, 
która przekroczyła 42 m i naszą Do­
brzańską. W oszczepie tym razem 
dominowała Czudina, wyprzedza­
jąc Anokinę, która doznała przed 
konkurencją kontuzji nogi. W kuli 
doszło do niespodzianki, gdyż An- 
drejewa, która w Polsce wysunęła 
się przed Sewrlukową, przegrała w 
Zabrzu do Toczenowy. Trzecie miej 
sce zajęła Bregulanka ze Śląska; u- 
zyskała ona najlepszy po wojnie 
polski wynik 1 zarazem nowy re­
kord Śląska.

Z rzutów panów odbył się tylko 
młot. Kanaki zademonstrował klasę 
światową, rzucał łatwo ponad 50 m.

W skoku wzwyż wygrał Iliasow. 
Jest to niewątpliwie wielki talent, 
na pewno największy w Europie w 
tej konkurencji, 1 choć nie uzyskał 
on jeszcze światowej granicy 2,00 m 
na pewno w roku przyszłym znacz­
nie ją przewyższy.

W dal Adamczyk stoczył walkę z 
Kuźnlecowem 1 Wolkowem. Po 
pierwszej kolejce prowadził Adam­
czyk, skokiem 686. W drugiej uzy­
skał 704, ale wyprzedził go Wołkow, 
osiągając 707, W trzeciej Adamczyk 
miał 721, a w ostatnim skoku fina­
łowym 726, co jest wynikiem na 
miarę europejską.

Skok w dal pań wygrała Wasllle- 
wa, a wzwyż Geneker. Nowakowa 
nie mogła sprostać ani Waslliewle 
ani Czudlnie, mimo że przekroczy­
ła 5 m.

KONKURENCJE MĘSKIE 
100 m: I przedbieg: 1) Karakułów 10,0 

sek. 2) Kiszka 10,9 sek. 3) Staw­
czyk UJ sek. II 
nadze 10,8 sek. 2 
3) Rutkowski 11,

Któż nie widział wrocławskiej iglicy, a jeżeli nie widział, któż o niej nie słyszą}? 
— Cudo techniki! Wspaniałe dzieło polskiego inżyniera, konstruktora i robotnika 
wzbudzające sensację u wszystkich zwiedzających nasz dorobek na Wystawie Ziern 
Odzyskanych we Wrocławiu.

Wszyscy też jak Polska długa i szeroka- słyszeli o śmiałym czynie dwóch krakow­
skich akademików, którzy weszli na szczyt iglicy, by zdjąć z niej uszkodzone przez 
wiatr lustra. Iglica ma 186 m wysokości. W swej górnej partii jest zupełnie cieniutka 
wiatr chwieje nią bez ustanku.

Oczywiście wyjścia na iglicę mogli dokonać tylko sportowcy. Pisało się wiele 
o wspaniałym czynie obu akademików, członków Klubu Wysokogórskiego PTT — 
Wojtka Niedziałka z Zakopanego i Zbyszka Jaworowskiego z Krakowa, nie podkre­
ślono jednak z odpowiednim naciskiem, że obaj są sportowcami — narciarzami i wspi- 
naczami.

Lustra z wierzchołka niebotycznej iglicy zdjął Wojtek Niedziałek, Jaworowski szedł 
niżej, asekurując kolegę. „Podróż11 w podniebne regiony i zejście trwały nie mniej nie 
więcej tylko 24 godziny. 24 godziny na chwiejącej się iglicy! 24 godziny ciężkiej, bar­
dzo ciężkiej wspinaczkowej pracy, przy której mdleją ręce, odmawiają posłuszeństwa 
nogi, przy której napięcie woli dochodzi do granic możliwości, a mózg działa nieustan­
nie, obliczając i decydując o każdym ruchu, który musi być nie tylko maksymalnie 
bezpieczny ale i ekonomiczny!

Wyjście na iglicę to wspaniały wyczyn! Rekord woli! W pochodzie ku niebu, kilka­
krotnie mieli wspinacze momenty, w których im coś szeptało „wracać11 — trzeba było 
odpocząć, opanować się, skupić maksymalnie wolę i rozum, by iść dalej.

Jak doszło do wyprawy na szczyt iglicy, jak wyglądały przygotowania, co prze­
żywali wspinacze po drodze — to wszystko niezwykle ciekawie opisał Wojciech Nie­
działek, który dotarł na wierzchołek, w specjalnym artykule dla „Sportu i Wczasów11, 
który zamieścimy w najbliższym numerze naszego pisma.

Jeszcze jedno: Niedziałek i Jaworowski to nie tylko prawdziwi, najwyższej klasy 
sportowcy, ale to sportowcy-amatorzy, którzy swego czynu dokonali nie dla pienięż­
nej korzyści i z góry się zastrzegli, iż nawet w wypadku pełnego powodzenia żadnej 
zapłaty zań nie wezmą.

min. 2)

ISoks
Katowice. W ostatnim tygodniu pię­ściarze Śląska przystąpili do drugiej 

rundy rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Śląska klasy A. Spotkania 
te wykazały, że 6 tytuł mistrza Okrę­
gu ubiegać się będą dwie drużyny, 
a mianowicie w grupie I Batory Cho­
rzów, a drugiej — Zryw Świętochło­
wice. Wyniki ostatniej rundy spot­
kań przedstawiają się następująco:

GRUPA I: Siemianowiczanka — Piast 
Gliwice 1010, ZKSM Batory — ZZK 
Tarnowskie Góry 11:8. ora* Lechia 
Mysłowice — BBTS Bielsko 10:8. 
ZKSM Batory Chorzów 6 11 64:28
BKZ Lechia Mysłowice 6 8 56:40
ZZK Tarn. Góry 6 7 46:46
Sietalanowictanka o 4 47:41
ZKSM Piast Gliwice 5 2 32:48
BBTS BiólSkO 3 2 23157

W grupie II na mooy uchwały za­
rządu Si. O. Ż. B. spotkanie ZKSM 
Pokój Nowy Bytom — Zryw Święto­
chłowice zostanie rozegrane na neu­
tralnym teranie bez udziału publicz­
ności przy stanie 5:3 na korzyść Po­
koju.

— ZKSM Pokój Nowy Bytom 11:5, 
GZKS 27 Orzegów — ZKS Huta Zabrze

Uzdłui i tfwerz
TURNIEJ PIŁKI SIATKOWEJ 

DRUŻYN MĘSKICH
W Bytomiu odbył się zorganizowa­

ny przez sekcję piłki ręcznej RKS Po 
lonią zapowiedziany międzymiastowy 
turniej siatkowy.Wyniki techniczne: Polonia i — 
polonia II 2:1 (11U5, 1513, 15:1), Zgoda
— Budowlani 2:0 (15:4, 16:8). polonia I
— Zgoda 210 (15:10, 1515), Polonia II — 
Budowlani 2:0 (15:2, 15:5), polonia II
— Zgoda 2:1 (15:7; 14:16, 15:7). polonia 
I — Budowlani 2:0 v. o. (30:0).

W wyniku ogólnej punktacji pierw 
sze miejsce zajęła Polonia I. 2. Polo­
nia li, 3. Zgoda, 4. Budowlani.

w z/.t.i.i bu

ZKS Huta Zabrze 6
zryw Świętochłowice 4 
ZKSM Pokój N. Bytom 4 
ZKSM Baildon Katowice s 
GZKS Siayia Ruóa s
gZK8 27 OrzegAw e
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KA-LEOPOLIA OPOLE —- Z2K 
TOWICE 9:7

Opole., (EM) Odbyły się tu zawo­
dy .pięściarskie KSZ2K Katowice 
— KSZŻK Leopolia będące elimi­
nacją przed wyłonieniem reprezen 
taeji kolejarzy Okręgu Śląskiego 
na ogólnopolskie mistrzostwa bok­
serskie ZZK. Przyniosły one zwy­
cięstwo drużynie goepodarzy 7:9. 
Mecż śtał na średnim poziomie 1 Ob 
litował w kilka ciekawych walk.

GRUPA II.

800 m: 1) Pugaczewskl l.H,4 min. zj 
Kuimlrek 2.03,2 min. 3) Werbllń- 
«kl (ZSRR) 2.04,2 min. 4) OiiUt, 5) 
Bogucki.W dal: 1) Adamczyk 7.26 m. (najlep­
szy powojenny wynik w Polsce, 
drugi Adamczyka), 2) Wołkow 
7.07 m. 3) Kużnlecow 6.78 m.

Wzwyż: i) iliasow 1.84 m. 2) Dręgle- 
wicz 1.74,5 m. 3) Zwoliński 1.71,5 
m. 4) Wiprzycki 1.67 m.

400 m: 1) Lipski 50,6 sak. 2) Bulańczyk 
60,6 sek. 3) Denłsenko 51,7 sek. 4) 
Korban 82,1 selr.

3.000 m: 1) Kazancew 8.50,2 min. 2) 
Kielas 6,03,7 min. 3) Jurzak 8.38 
min. 4) Oleslńskl 9.43,1 min. 5) 
Glados.

Młot: 1) Kanaki 83.70, 2) Sobota 43,78
3) Siekiel 38,97 m.

KONKURENCJE ŻEŃSKIE
100 m: I przedbieg: 1) Duohowicz 13,6 

sek. 2) BMnowa 13.8 sek. 3) Broc­
kówna 13,2 sek. II przedbieg: 1) 
Ptwowarówna 13,9 sek. 3) Pltrzan- 
ką 16.0 sek.

Knia: 1) Toczenowa 14.16 m. 2) Andre 
jewa 13.81 m, 3) Bregulanka 12.55 
m. (nowy rekord Śląska 1 najlep­
szy po wojnie wynik polski),Oszczep: 1) czudina 44.30 m. 2) Ano- 
kina 37.57 m. 3) Stachowicz 37.17 m
4) Sinoracka 37.15 m.

Wzwyż: i) Geneker 1.63 m. 2) Penners 
1.42,5 m. 3) Pankówna 1.40 m. 4) 
Herdówna 1.40 m.

W dal: 1) waslllewa 6.37 m. 2) Czudi­
na 5.34 m. 3) Nowakowa 5.04 m.
4) Legutko 4.96 m. 5) Wajsówna 
4.89 m. 6) Bunykówna 4.04 m.

Dysk: 1) Dumbadze 49,71, 2) Taczano­
wa 42,U, 3) Dobrzańska 35.57, 4) 
Stachowicz 34,54, 3) Bregulanka 34.05

Sosnowiec (m). Podajemy pozostałe 
wyniki z ub. niedzieli w klasie B gru­
pie II:
ZEW (NIEMCE) — WYSOKA 4:2 (2:2) 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Mucha 2 oraz Pawlik i Sołtysik po 1.
DK. ZĄBKOWICE — METALOWIEC 

DĄBROWA G. 3:5. (1:3)
Młoda drużyna Metalowca odniosła 

zwycięstwo w Ząbkowicach z tamtej­
szym KB Dorn Kultury.

ZZK DĄBROWA G. — PRZEBÓJ 
WOLBROM 2:3 (1:1)

Tabela tej grupy przedstawia się jak 
następuje:

ZZK Ła«y
Przebój Wolbrom
JednOŚć Myszków 
Warta Zawiercie.
ZKS Wysoka 
ZZK Dąbrowa Zew Niemce 
DK Ząbkowice 
ZKS Poręba 
Metalowiec Dabr.

Olza Godów 
zryw Zabelków 
czarni Knytkowloe 
Wicher Wilchwr 
Olszynka Olza 
Naprzód K-ckosiyce 
Odra Wodzisław 
czarni Gorzyce 
Strzelec Rogów 
.Jedność Jastrz. Zdr. 
Śląsk Głoźyny 
Naprzód Syrynia

PRW Marklowice — 2 
wadą 3:3 (2:1). Kóp. Jan 
Radlin 3:1 (0:0). Błyskawica ltop. Ema 
Ib — Piast Leszczyny 8:1 (0:0), 32 Przy- 
szowice — 35 Gierattow4— •••«•■» przód 23 W..J-U—•« 
Knurów ib 3:o v. o. 
Błyskawica kop. Ema' 
Kop. Jankowice 
32 PrzyszoWłte 35 Gierałtowice 
piast Leszczyny 
Zgodó Belk Zawada 
PRW. Marklowice 
Concordia Knurów 
PW. Radlin II 
Naprzód 23 Rydułt. Ib

Rydułtowy Ib —
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Na Opolszczyźnie
■ZABRZE. Czwarta runda rozgrywek 

mistrzowskich opolskiej klasy B w 
piłce nożnej przyniosła nast. wyniki:

GRUPA I: Tęcza Wielowieś — Ko­
palnia Hokitnica 2:2 (0:0). Rodło Gór­
nik! — Koksochcmia Zabrze 0:9 (0:2), 
Kopalnia Bytom — ZZK Leśniak By­
tom 8:0 (4:0), Kopalnia MiacHowloe 
— Kopalnia Bobrek 3:3 (2:8).
GZKS Kop. Miechowie’ 
GZKS Kopalnia Bobrek 
WKS Tęcza WleWieś 
GZKS Kopalnia Rbkitnica
ZKS Koksochemia Zabrze

GZKS Rodło Góralki
ZZK Leśniak Bytom

GRUPA U: Orzeł Sośnica — ZKSM 
Łabędy 1:0 (0:0), Ruta Zabrze — Orzeł 
Ośtropa 3:2 (1:1), Huta Pokój Gliwi­
ce — Skra Zabrze s:0 (3:0). Górnik 
Gliwice — Dynas Gliwice 2:1 (2:0). .
GZKS Górnik Gliwice 8 8 23:8 
ZKSM pókój Gliwice 1 6 11:3 
GZKS Orzeł Soinica 4 6 9:5
GZKS Dynas Gliwice 4 8 8:7
Huta Zabrze 4 4 7:8
ZKSM Łabędy 4 3 4:0
Skra Zabrze 4 0 5:20
GZKS Orzeł OStropa 4 0 4:20

I 
»

Szombierki czy SKRA

ODRA OPOLE — GWARDIA RA­
CIBÓRZ 18:8.

OPOLE (EM). Nr ringu opolskim 
rozegrano towarzyskie zawody bok 
seraki® ińiędiy B-flc!awwymi dru- 
żytiami Śląsk. O. Z. B. — ffiiejśó- 
wej Odry i Gwardii b RAolobraa, za 
kończone wysokim zwycięstwem 
gospodarzy.

RYBNIK. Niedzielne rozgrywki kia 
sy 8 podokręgu rybnickiego prz.ynlo 
sły następujące wyniki:

Jedność Jastrzębie Zdrój — Olszyb- 
ka Olza 2:3 (1:2),Śląsk Giołyny - Na­
przód Kokoszyce 1:2 (1:0), Wicher Wił 
ohwy — Czarni Gorzyce 4:3 (3:1), Na­
przód Syrynia - Olza Godów 0:3 (0U) 
Czarni KrzySkowiee - Odra Wodzi­
sław 2:4 (2:2, Zryw ZabOlkóW - 8trze 
lćc Rogów 2:2 (0:2).

W rozgrywkach o awans do ekstra 
klasy w nadchodzącą niedzielę na­
stąpi zakończenie. Rozstrzygnie się 
kto obok gdańskiej Lechii zaawan­
suje do ekstraklasy. Kandydatów 
jest dwóch: Skra z Częstochowy, zaj 
mująca obecnie drugie miejsce w 
tabeli oraz Szombierki, które znaj­
dują się na trzeciej pozycji.

W lepszej bezwzględnie sytuacji 
są Szombierki, które ostatni swój 
mecz mają z outsiderem rozgrywek 
— PTC, Skra natomiast musi swą 
końcową walką odbyć na boisku lea 
dera W Gdańsku, gdzie o zwycię­
stwie trudno marzyć. Gdyby udało 
się jednak Skrze zdobyć dwa punk­
ty, co byłoby największą sensacją 
nadchodzącej niedzieli wówczas mia 
łaby Zapewniony awans. Wynik re­
misowy przy jednoczesnym zwycię­
stwie Szombierek w Pabianicach nie

dawałby drużynie częstochowskie] 
awansu, gdyż wówczas o drugim 
miejscu zadecydowałby stosunek 
bramkowy. A ten posiadają lepszy 
Szombierki.

Czy Szombierki, znane ze swej 
chimerycznej formy zdołają wygrać 
w Pabianicach jest sprawą dalszą. 
Pozornie PTC jako outsider nie po­
siada najmniejszych szans na zwy­
cięstwo, jednak blorąc jego ambitną 
postawę w ostatnich meczach można 
przypuszczać, że nie da się łatwo po 
konać na własnym boisku, a kto wie 
czy nie zdoła Szombierkom wydrzeć 
punktu. W tym wypadku Szombier­
ki nie martwiłyby śię gdyby prze­
grała również Skra w Gdańsku, na­
tomiast gdyby tak Skra jak i Szom­
bierki miały doznać porażek, wów­
czas .. .Częstochowa doczekałaby się 
nareszcie ligowca.

• Najszybszym graczem w piłkę I mi radzieckimi. Czytamy w nim m. 
wodną na Olimpiadzie londyńskiej I in.t
był Egipcjanin Maho- 

med. Ale nie tylko 
najszybszym, również 
i najbardziej zwraca­
jącym na siebie uwa­
gę. 1 to bynajmniej 
nie swoją sportową 
klasą, lecz długimi... 
wąsami. Ponieważ kon 
fcurencj Egipcjan, nie 
mogli sobie poradzić 
z błyskawicznymi „u- 
nikami" wąsacza, zre­
zygnowali w pewnej 
chwili —- w starciach 
z nim — z chwytania
piłki, a łapali Mahomeda za... 
wąsy. Skutek byl momentalny, a 
zanim sędzia zdołał się poznać na 
tym nowym sposobie faulowania, 
sztuka się kilkakrotnie udała.

* Maratończycy Finlandii nie o- 
degrali na Igrzyskach większej ro­

li. Nie byli w 
A _ formie, nie od- 

powiadał im kii 
mat wysp bry- 
tyjskich, są oni 

hM jednak wciąż du
w bie' 

gach na najdłuż 
I J sze dystanse, po

, I,_^ ..i*— lwiertli:ił ło
statni ich krajo­

wy maraton, zorganizowany przed 
dwoma tygodniami. Zwyciężył w 
nim P. Laine w 2,26,40.8 godz., a 
więc w czasie po wojnie nienoto- 
wanym. Niemniej znakomite były 
rezultaty. dalszych biegów: M. Ne- 
ualainen — .2,30,50 godz., M. Łaiho- 
ranta — 2,33,26 godz., A. Jung — 
2,33,34,5 godz., M. Urpalainen — 
2,35,42 godz., J. Kurikkala — 2,35,56 
godz., V. Muinonen — 2,36,39 godz., 
Isohollo — 2,39,39,6 godz., P. Patmu 
2.48.41 godz., Hintinkainen 2,50,09. 
Do 20 km biegi również słynny 
Heino, mając czas 1,06,05 godz. (na 
10 km miał 32,10 min.) Do 30 km 
biegł stary mistrz maratonu Hie- 
tanen 1,40,46,4 godz. Laine uzyskał 
na 30 km 1,42,50 godz. Są to wy­
niki znakomite. I to wszystko w 
kraju, mającym zaledwie 3 i pól 
miliona ludności.

„Przygotowanie sportowców 
radzieckich ;est bardzo wyso­
kie, wyższe niż nasze i Ame­
rykanów, których widzieliśmy 
na tegorocznej Olimpiadzie w 
Londynie

Tacy koszykarze jak kapitan 
drużyny Joysow, Korkija, Ko­
niew, Którzy grali w Pradze i 
tutaj, lepsi są od sportowców 
USA."

Głos ten jest bardzo znamienny 
Wypowiadają go ludzie, dobrze si? 
znający na rzeczy, którzy obserwo­
wali turniej olimpijski i widzieli 
najlepsze drużyny świata.
• W pięciu miastach równocześ­

nie po drugiej stronie Olzy zagra­
ją w „siatkę" reprezentanci szkół 
województwa śląsko - dąbrowskie­
go: w Ostrawie, Opawie, Czesk. Cle 
szynie, Krnotńe i Mostku. Będzie 
to pierwsza tego rodzaju impreza 
międzynarodowa. Nasi chłopcy ch? 
tnie by zagrali ze swymi czeskimi 
kolegami również w „kosza", nie­
stety w programie szkół czechosło 
wackich w okręgu sąsiadującym t 
nami, gra ta nie została jeszcze od­
powiednio spopularyzowana.
• Amerykańskie rugby są chyba 

najbardziej brutalnym sportem no
świecie. Wystcr 
starczy przyto­
czyć bilans mi­
nionego sezonu: 
30 trupów wśród 

graczy, nie H- 
cząc ogromne) 
ilości rannych 
mniej lub wię­
cej ciężko. Al‘ 
Amerykanie lu­
bują się w!aśii'e 
w tego rodzą)'1 
sporcie. ?oi

względem frekwencji bije on W 
głowę wszystkie inne dziediW 
Mistrzostwa dwóch zawodowych 
lig, z których każda ma po 18 c*rl1' 
źt/n, cieszą się ogromną frekwen­
cją. 9 milionów ludzi oglądało 1*' 
w ub. sezonie. Footbal w znaczeniu 
europejskim nie ma Stanach je­
dnoczonych większego zainteresowe 
nia. Amerykanie nie reprezentuj 
też w nim żadnej klasy 1 uiienW 
że na Olimpiadzie w Londynie ■ 
miejsca przegrali z Włochami ; 
Nie ma on też w USA więk^1’ 
przyszłości, gdyż każdy talent Jcs 
natychmiast przekupiony przez dr 
żyny amerykańskiej rugby.

• Dziennik „Wolność" przynosi 
litt kierowników czechosłowackie) 
drużyny sportowej, która bawiła w 
Warszawie i m. in. grała z zespoła-

Radzieckie drużyny „siatki" 
i „kosza" opuściły Polskę 
Warszawa (PAP). W nocy 

* poniedziałku na wtorek wyje­
chała z dworca gdańskiego w 
Warszawie grupa sportowców ra­
dzieckich (zawodniczki i zawod­
nicy piłki ręcznej).

Odjeżdżających żegnali na dwór 
cu przedstawiciele GUKF-u, zw. 
sportowych i społeczeństwa.

9 Jugosłowianin Vujovic 
oszczepem 70,85 m., ustanflWN 
nowy rekord krajowy. Dotyehez 
rekordy krajowe powyżej 70 fh- 
siadają tylko: Finlandia, Szwed < 
Polska, Norwegia, Węgry, 
Czechosłowacja i USA, przy 
w tych dwóch ostatnich ^ra‘aC.' 
siedemdziesiątkę przekroczono 
piero po ostatniej wojnie.
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Ze startu lekkoatletów ZSRR w Polsce
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Kazimieri Huchnrski Droga do sukcesów

Walka z „Siniakiem" w Białymstoku
Nim przystąpię do kontynuowa­

nia swych "-.porńń!óń '-''ciąłbym 
przeprosić siklch Czytelników 
za dł>izr-:ą przerwę, która nastąpię 
r-phzeceyn-ode mnie niezależnych.

■ Rozbawiony Paryż i kontrastują­
ca z nim poważna Bru-ksela jest już 
poza nami. Dumna z odniesionego 
zwycięstwa nad reprezentacją Bel­
gii, -drużyna nasza, objuczone „spe­
cjałami" zagranicznymi wróciła do 
kraju. W świetnych humorach roz­
jechaliśmy się do domów, by przy­
gotować się do oczekujących nas 
zmagań o tytuły mistrzowskie Pol­
ski. Tym razem mistrzostwa odby­
wały się w Białymstoku. O ile we 
wszystkich spotkaniach międzyna­
rodowych zawodnicy w poszczegól­
nych konkurencjach wzajemnie so­
bie pomagają — chodzi bowiem o 
zwycięstwo całej drużyny — o tyle 
na mistrzostwach Polski każdy in­
dywidualnie, walczy o zdobycie za­
szczytnego tytułu.
Toteż kiedy zsnów spotkaliśmy się 
w przede dniu zawodów, odgraża­
liśmy się nawzajem. Miałem star­
tować w trzech biegach — 400, 800 
i 1500 m. Na 400 m najgroźniejsze­
go przeciwnika miałem w osobie 
Biniakowskiego. „Biniak" mimo, 
ze miał trzeci krzyżyk by! zawsze 
najlepszy i zawsze groźny na tym 
dystansie. A kiedy przed startem 
wkładał w usta zapałkę lub kawa­
łek trawy, można było być przeko­
nanym, że szykuje „lanie" swym 
przeciwnikom. Dlatego też przed 
spotkaniem z „Biniakion" miałem 
i,cykorię“ zwłaszcza, że organizato­
rzy i prasa zapowiadali, że najcie­
kawszym punktem zawodów będzie

bies na 400 mtr w którym spotka­
ją się. rekordzista Polski — Binia- 
kowski i legitymujący się najlep­
szym to tym roku wynikiem 49,8 
na tym dystansie — Kucharski. 
Być może - pisano — że w wyni­
ku walki zrodzi się nowy rekord 
Polski".

też było wyraźnie głos startera I prowadzące od startu setki — a bę- 
(Woj tka Trojanowskiego) „Na miej ' dąe zmęczony, na szachownicy linii

Był to mój pierwszy start na tym 
dystansie w lak poważnej konku­
rencji — nic leż dziwnego, żę by­
łem mocno zdenerwowany, tym 
bardziej, że startowałem przy wła­
snej publiczności, chciałem też wy­
paść jak najlepiej. Zdenerwowanie 
u zawodnika przed zawodami nie 
jest czymś specjalnym, jeżeli natu­
ralnie potrafi się w odpowiednim 
momencie opanować (w chwili star 
tu). Przez zdenerwowanie zawodnik 
bardziej reaguje na podniety zew­
nętrzne. Tym razem długo nie mo­
głem się uspokoić. Drżała mi ręka, 
kiedy losowaliśmy tory. Nie mia­
łem dotychczas szczęścia w losowa 
niech, ale tym razem pobiłem re­
kord — wylosowałem aż szósty tor, 
czyli najgorszy. Biiniakowski miał 
czwarty tor, a więc był na zupełnie 
dobrej pozycji. Pomyślałem wtedy: 
„Biniak. ma już wygrany bieg, ale 
z walki rezygnować nie można, trze 
ba wierzyć zawsze w swe siły". 
Talk więc powoli zdenerwowanie 
moje poczęło ustępować. Z moich 
konkurentów najbardziej było wi­
doczne zdenerwowanie u Tadzia 
Sliwaka, który stanowił właściwie 
.kłębek nerwów".

Ponieważ, jak już wspomniałem 
ta wstępie, do biegu tego przywią­
zywano duże znaczenie, przeto na 
trybunach' w momeńoie startu za­
panowała kompletna cisza. Słychać

Rwharski w jednym ze sutych licznych zwycięstw, tym razem na 
stadionie olimpijskim w Sztokholmie

sca..." — a więc ®a chwile rozegra' 
się bój dwu przyjaciół w życiu pry 
walnym, wrogów na bieżni; jeszcze 
chwila napięcia narwów i „gotowi" 
potem... strzał. Nastąpiło wtedy 
całkowite odprężenie. Biegnąc na 
szóstym torze nie wiedziałem nic 
co się dzieje poza mną i to było 
najgorsze. Nie mogłem uregulować 
tempa. W każdym razie postanowi­
łem z miejsca uciekać, jak tylko 
można najszybciej, by po wyjściu

pierwszymi W lepszej sutuaoji był 
„Biniak", biegnący na czwartym 
torze, mógł bowiem odpowiednio 
dostosować swoją szybkość. Miną­
łem pierwszą setkę — nikt się do 
mnie nie zbliżył — kończę drugą 
setkę, jeszcze nikogo nie mam przy 
sobie — idę całą krzywizną, w dal­
szym ciągu nie mogę się doczekać 
ataku .ze strony „Biniaka". Na try­
bunach niesamowity krzyk — to 
dodawało mi serca do walki. Po 
wyjściu na prostą czuję, że z lewej 
strony dochodzi mnie „Biniak"; 
„No teraz — pomyślałem — będzie 
prawdziwa walka". Wiadomo na 
swoim boisku, zawsze jest lepiej 
walczyć — toteż w tym momencie 
dotarły do mych uszu... „Kazik! Ku 
char! Nie daj się!" — Poderwałem 
się i siłą woli, gnałem do przodu, 
a obok mnie jak cień niezmordo­
wany Klemens Biniakowaki. Tak 
walczyliśmy przy szalonym do­
pingu. białostockiej publiczności 
przez całą prostą — w końcu 
wyłoniła się taśma: jeszcze 10 
metrów, jeszcze 5 — lekka moja 
przewaga i tek wpadłem ną metę, 
tuż ze mną „Biniak". Czasy, jak 
na bardzo miękką bieżnię zupełnie 
znośne: mój — 50.0. ..Biniaka" — 
50,1. Odniosłem- więc pierwsze zwy­
cięstwo w biegu ną 400 mtr nad mi 
strzem i rekordzistą Polski tego dy 
stansu.

przez nieuwagę, zamiast na szósty, 
wbiegłem na piąty tor. Było to ó- 
czywiście lak nieznaczne, że sędzio 
wie na krzywiznach hie mogli te­
go zauważyć, nie mniej jednak 
chcąc być w porządku z. własnym 
sumieniem sportowym wypadek ten 
zgłosiłem komisji'sędziowskiej. Mu 
szę zaznaczyć, że jedni moje oś.wiad 
czenie przyjęli z pełnym uznaniem 
inni znów z niezadowoleniem. Wia­
domo — chodziło o utratę punktów, 

chwyciło kierownictwo „Warty" i 
zgłosiło protest, który został 
uwzględniony. Tak więc Biniakow- 
ski został mistrzem Polski, a ja by 
łem w porządku z własnym sumie-

Nostępne konkurencje 300 i 1500 
mtr odbyły się bez większych prze­
żyć — wygrałem je jak chiciałem. 
Niespodzianką i to miłą było zajęcie 
drugiego miejsca na 800 mtr. przez 
Kazika Drozdowskiego, który roz­
prawił się lekko z konkurentami, 
uzyskując zupełnie dobry -azas.

Drugą niespodzianką była pierw­
sza na terenie kraju porażka Helia 
sza w pchnięciu kulą — przegrał on 
zupełnie niespodziewanie do Tilg- 
nera. Przegrana ta kosztowało, po-

Tak, jak a jednej strony ze zwy­
cięstwa byłem nadzwyczaj zadowo­
lony, to znów z drugiej, było mi 
wobec „Biniaka" trochę przykro, 
tym bardziej, że Klemens przed za 
wodami oświadczył mi, że ze wzglę 
du na różne okoliczności, bierze w 
mistrzostwach Polski udział poraź 
ostatni, a w ogóle myśli już o wy­
cofaniu się z czynnego życia spor­
towego. Przypuszczalnie więc zale­
żało mu bardzo, aby bieg wygrać, 
a do rodzinnego miasta Nekła przy 
wieść jeszcze jeden tytuł mistrza.

Ponieważ w swej karierze sporto 
wej starałem się zawsze być fair, 
a wydawało mi się, że z biegiem 
nie było wszystko w porządku, sipra 
wdzilem tory i doszedłem do prze­
konania, że na ostatnim wirażu, po 
wyjściu na prostą wpadłem na tory

Dookoła
Warszawa. Zarząd Polskiego 

Związku Piłki Nożnej zatwier­
dził wniosek Wydziału Gier i Dy­
scypliny o ukaranie reprezenta­
cyjnych piłkarzy: Wiśniewskiego 
z Polonii (Warszawą) i Jandudy 
z AKS-u półroczną dyskwalifi­
kacją za niesportowe zachowanie 
się przynoszące ujmę sportowi 
polskiemu, po meczu Polska— 
Finlandia.

Dyskwalifikacja obejmuje o- 
kres od dnia 19 października 
1948 r. do dnia 18 kwietnia 1949 
roku.

ZARZĄD PZPN zatwierdził 
terminy następujących między­
państwowych rewanżowych spot­
kań piłkarskich w -roku przy-

8 maja RUMUNIA—POLSKA 
W BUKARESZCIE (drugą repre­
zentację Rumunii postanowiono 
zaprosić na ten sam dzień do 
Polski).

19 czerwca POLSKA—DANIA 
W POLSCE.

10 lipca WĘGRY—POLSKA 
W BUDAPESZCIE, POLSKA 
B—WĘGRY B W POLSCE oraz 
reprezentacje juniorów WĘGIER 
I POLSKI NA WĘGRZECH.

Fokina najlepsza p otkarka 
radziecka

Sewriukowa uzyskuje doskonale 
wyniki w kuli

Wszystk. zdjęcia: Cz. Datka

puląrnie zwanego Zygę utratę wyja 
zdu ,-na mistrzostwa Anglii w Lon­
dynie. Początkowo mieliśmy jechać 
we dwóch, ale na skutek porażki, 
PZLA zmienił decyzję i zrezygno­
wał z wysłania Heliaeza. Zdecydo­
wano, że pojadę sam. Odbycie po­
dróży w „pojedyńkę" nie uśmiecha 
ło mi -się. Lepiej zawsze jechać w 
towarzystwie. Zachodzą bowiem 
często okoliczności, w których jer 
den drugiemu w tym czy innym

pomaga. Obecność Heliąsza była 
mi jeszcze potrzebną — i dlatego że 
w poprzednim roku był on już w 
Londynie i zdobył pierwsze miejsce 
w pchnięciu kulą i złoty. puchar, 
znał więc tamtejsze przepisy -do­
skonale. Nie znając ich straciłem 
mibżliwość wygrania biegu. Koszto­
wało mnie to dużo nerwów. Ale
o tym wszystkim napiśzę w na­
stępnym odcinku.

Kazimierz Kucharski

spraw piłkarskich
Odnośnie dalszych spotkań 

międzypaństwowych w roku 
przyszłym Zarząd PZPN prowa­
dzi pertraktacje z zainteresowa­
nymi Związkami PN.

CZECHOSŁOWACKI ZWIĄ­
ZEK PIŁKI NOŻNEJ nadesłał 
zaproszenie 'dla jednego z sę­
dziów polskich na prowadzenie 
międzypaństwowego spotkania 
piłkarskiego Czechosłowacja— 
Austria, które odbędzie się dnia 
31 października w Bratisławie. 
Zarząd PZPN wyznaczył na ten 
mecz sędziego Michalika z.Kra­
kowa. W wypadku niemożności 
wyjazdu sędziego Michalika, de­
legowany będzie mjr Sznajder.

DO KRAKOWA wyjeżdża de­
legacja PZPN-u w składzie wi- 
preześ Krug, sekretarz hon. Kali­
nowski i skarbnik Kotkowski w 
celu -omówienia spraw związa­
nych z organizacją stałego ośrod­
ka piłkarskiego na Kowańcu pod 
Krakowem.

SPECJALNA KOMISJA W. O. 
Z. P. N., badająca zarzuty posta­
wione - sekcji piłkarskiej KS Po­
lonia przez b. preiesa tego klubu

posła Arczynskiego zakończyła 
już swoje prace i cały materiał 
przekazała do zarządu PZPN.

Najbliższy mecz ligowy „Cra­
couia" — „Wista", który ■ może 
przesądzić sprawę tytułu mi­
strzowskiego wywołał w Krako­
wie niezwykle zainteresowanie.

W. ciągu 42 lat istnienia, jedena 
stki piłkarskie najstarszych klu­
bów Polski „Cracouii" i „Wisły" 
rozegrały ze sobą 91 spotkań mi­
strzowskich i towarzyskich: „Cra 
couia" wygrała 37 razy, „Wisła" 
— 35 razy, a 19 meczów dało wy­
nik remisowy: Bilans bramkowy 
jest korzystny dla „Wisły" i wy- 
aża się cyframi 150:140. W za­

wodach o mistrzostwo Ligi, oba 
kluby grały ze sobą na przestrze­
ni lat 1928—1948 23 razy. „Craco- 
via"wygrala 10 meczów, „Wisła"
— 8, a 5 zakończyło się wyni­

kiem remisowym.
„Cracouia" była mistrzem Ligi 

w iatach: 1930, 1932 i 1937 -r- „Wi­
sła" w 1927 i 1928, jednak ogól­
nie ma lepszą lokatę, gdyż nigdy 
ńie zeszła niżej 6 miejsca, nato- 
niast „Cracouia" zajmowała po­
zycje 9 i 10.
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i Wczasy" ogłoszenia periodycznych 
Ust klasyfikacyjnych naszych bok­
serów. Wahanie to jeśt z jednej Stro 
ny wywołane trudnościami jakie 
nastręczają ramy organizacyjne, we 
dług których odbywają się u nas im 
prezy pięściarskie (patrz artykuł 
„Choroba, czy wada organizmu" w 
nr 60, 62, 65 i 66) a z drugiej — 
świadomość, że klasyfikacja ta nie 
zadowoli na pewno wszystkich, u- 
dzielających się czynnie lub orga­
nizacyjnie sportowi bokserskiemu, 

Jeżeli jednak zdecydowałem się 
podjąć tej niewdzięcznej pracy, to 
czynię to z przeświadczeniem, że 
przy zachowaniu pełnej obiektyw­
ności, dołożę cegiełkę do dalszej od­
budowy naszego boksu.

Na całym świecie w miesiącu 
wrześniu odbywa się otwarcie se­
zonu bokserskiego. Toteż dzień 1 
września br. obrałem jako datę, od 
której rozpoczynam moją klasyfika­
cję. Pierwszy okres bilansowy koń­
czę na dniu 15 października br.

Pomijając normalne trudności w 
ustalaniu kolejności zawodników w 
poszczególnych wagach, napotyka 
się jeszcze w obecnej chwili na 
brak danych porównawczych. Je­
steśmy bowiem w okresie rozgry­
wek o drużynowe mistrzostwa w 
okręgach i nie wszystkie, nieraz 
może bardzo ciekawe, wyniki do­
chodzą do ogólnej wiadomości pu­
blicznej, a co najwyżej one są tylko 
w lokalnych dziennikach. Sprawa 
ta w niedługim czasie ulegnie zmia­
nie na lepsze, bo z chwilą wyłonie­
nia drużyn, które stworzą tzw. „Li­
gę bokserską", mecz w jej ramach, 
znajdą na pewno pełne omówienie 
na łamach prasy sportowej.

W obecnej chwili tylko kilka spot 
kań międzyokręgowych (Śląsk — 
Warszawa 12:4, Śląsk — Lublin 11:5, 
Śląsk — Gdańsk 10:6, Szczecin — 
Olsztyn 12:4, Łódź — Poznań 14:2, 
oraz Szczecin (jun.) — Gdańsk (jun.) 
10:6) i spotkanie Polska — Warsza­
wa 11:5, jak 1 mecz „Gwardia" 
(W-wa) Repr. M. O. 10:4 dały nieco 
materiału porównawczego potrzeb­
nego do ustalenia kolejności.

Z rozwojem sezonu będzie można 
ustalić ponadto właściwą kategorię 
wagi, w której poszczególni zawod­
nicy będą startowali, bo w obecnej 
chwili stwierdza się częste przeska­
kiwanie z jednej wagi do drugiej, 
zależnie od potrzeb drużyny. Zresz­
tą w obecnych ramach organizacyj­
nych naszego Sportu bokserskiego, 
mimo zgubnego pod względem zdro 
wotńych wpływu dla zawodnika, na 
eo zwróciłem uwagę w artykule 
„Choroba czy wada organizmu?" 
nie da się tej wędrówki całkowicie 
wyeliminować.

Zanim przystąpię do właściwego 
tematu chciałbym jeszcze zwrócić 
uwagę na jeden charakterystyczny 
objaw obecnego sezonu. Mianowi­
cie, że duży procent walk kończy 
się przez tzw. „techn. k. o." Jest to 
rezultatem powołania do życia prze­
pisu, w myśl którego zawodnik _____ _____ —.__
znokautowany czyli wyliczony swą hegemonię, bijąc _  _____
do „10“ nie może przez okres 4 ty- Śląsk — Warszawa Sobkowiaka. Ten 
godni stanąć do następnej walki. To- ostatni zremisował w ramach me­

czu Polska — Warszawa z Tyczyń­
skim, toteż dzieli z nim drugą po­
zycję. Miejscem 4, 5 i 6 dzielą się 
Gignal, Szatkowski i Izydorczyk. Z 
obu ostatnimi osiągnął Gignal wy­
niki remisowe. Ostatnie miejsce, to 
jest 7, zajmuje Brzózka. Umieszcze­
nie łodzianina uzasadnia jego wy­
nik w spotkaniu z Ciupką — Poz­
nań, które wygrał przez poddanie. 
Wykazana forma każę przypuścić, 
że zawodnik łódzki w niedługim 
czasie poprawi swą lokatę. Ciekawi 
zaś, czy Izydorczyk utrzyma się na 
swej pozycji.

też sędziowie, nie chcąc dekompleto 
wać drużyn, przerywają walki przy 
najmniejszej okazji, czasem może i 
zbyt pochopnie, ogłaszając zwycięst­
wo przez „techn. k. o.". Decyzja ta 
wywołuje najczęściej, aż za żywą 
reakcję publiczności, która zapomi­
na, że „lepiej 5 walk za wcześnie 
przerwać, niż jedną za późno".

Zestawiając pierwszą listę klasy­
fikacyjną nie byłem niestety w sta­
nie ustalić kolejności bokserów aż 
do 10 miejsca. Następne listy mam 
zamiar rozszerzyć do 10 miejsc w 
miarę rozwoju sezonu, który przy*

W nadchodzącą niedzielą w 
ekstraklasie zmierzą się 
w bezpośredniej walce dwa ze­
społy, które w chwili obecnej po­
siadają największe szanse na 
zdobycie mistrzostwa Polski: Wi­
sła i Cracovia. Będzie to jakby 
właściwy tegoroczny finał mi­
strzowskich rozgrywek.

Pojedynek Wisły z Cracovią, 
który odbędzie się na boisku Cra- 
covii wyjdzie tym razem daleko 
poza ramy popularnych w na­
szym piłkarstwle krakowskich 
spotkań, określanych jako „świę­
ta wojna" albo derby lokalne. 
Tym razem będzie bowiem cho­
dziło nie tylko o sprawę najlep­
szej drużyny Krakowa. Kto wyj­
dzie zwycięsko z tego meczu, tym 
samym zwiększy swe szanse na 
mistrzostwo? Na podstawie ostat­
nich wyników natychmiastowa od 
powiedź jest tylko jedna: Wisła. 
— Tak zresztą typują i wszyscy 
ematorzy piłkarstwa. Czy tak bę­
dzie jednak w rzeczywistości? Nie 
Bależy zapominać, że mecz odby­
wa się na boisku Cracovli a atut, 
własnego boiska w rozgrywkach 
jest również sprawą ważną.

Niedzielne mecze ekstraklasy 
pod znakiem pojedynku Cracovia-Wisła

Najlepsi na początku sezonu “
Pierwsza klasyfikacja naszych bokserów

puszczam dostarczy w wystarczają­
cej ilości materiału porównawczego. 
Chciałbym zaznaczyć, że posługi­
wać sią będę suchymi wynikami, nie 
kwestionując Ich słuszności. Nie za­
wsze będą decydowały o lokacie bez 
pośrednie spotkania poszczególnych 
bokserów, lecz również Ich wyniki 
z innymi pięściarzami.

WAGA MUSZA:
Mistrz Polski: Kasperczak — 

Poznań.
1. Kasperczak — Poznań
2. Kołodyńskl — Lublin
3. Górawski — Śląsk
4. Patora — Warszawa
5. Liedke — Łódź
8. Różycki — Łódź
7. Kargier — Łódź

W wadze muszej pierwszą lokatę 
zajmuje mistrz Polski 1 olimpijczyk 
Kasperczak, legitymujący się zwy­
cięstwem z Liedkem. Drugie miejsce 
ma Kołodyńskl który wygrał z Gó- 
rawskim, a ten dzięki zwycięstwu 
nad Patorą zajmuje trzecie miejsce. 
Czwarte przypadłe Patorze; ma on 
na rozkładzie Karglera. Na piątym 
znajduje się Liedke, który wpraw­
dzie tylko zremisował z Różyckim, 
ale osiągnął ponadto taki sam wy­
nik z leaderem listy Kasperczakiem, 
6 i 7 miejscem dzielą się dwaj ło­
dzianie, Różycki i Kargier, którzy 
w bezpośredniej walce z sobą osią­
gnęli wynik remisowy.

Łodzianie chcieliby zapewne w 
klasyfkacji wagi muszej widzieć i 
nazwisko Brzózki, ale zawodnika 
tego mimo, że w walkach o druży­
nowe mistrzostwo okręgu startował 
w wadze muszej i pokonał na punk 
ty Kargiera, klasyfikują w wadze 
koguciej. Brzózka już w zeszłym se 
zonie miał trudności z robieniem 
wagi muszej. Ostatnio zaś walczył 
w reprezentacji Łodzi przeciw Po­
znaniowi, a jego młody wiek wska­
zuje, że przy normalnym rozwoju 
fizycznym będzie raczej wykazywał 
wagę kogucią. Gdybym go jednak 
miał zaklasyfikować w wadze mu­
szej, to dzieliłby on 4 1 5 miejsce 
z Patorą W-wa.

WAGA KOGUCIA:
Mistrz Polski: Grzywoćz — 

Śląsk.
1. Grzywoćz — Śląsk
2. Sobkowiak — Warszawa 

Tyczyński — Warszawa
4. Gignal — Gdańsk 

Szatkowski — Warszawa 
Izydorczyk — Szczecin

7. Brzózka — Łódź
Mistrz Polski Grzywoćz utrzymał 

na meczu

Drugi ciekawy mecz odbędzie 
Się w Rybniku, gdzie przeciwni­
kiem zagrożonego spadkiem Ry­
mera będzie Ruch, uważany do 
niedawna za faworyta w walce o 
tytuł, i który napewno nie zrezy­
gnował jeszcze ze swych ambicji. 
Jeśli drużyna chorzowska miała 
by zagrać tak jak w spotkaniu z 
Polonią, wówczas nie może nawet 
marzyć o tym, że zdobędzie conaj- 
mniej punkt. Słaba forma Ruchu 
będzie też niewątpliwie dopin­
giem dla Rymera, który przez 
ewentualne zwycięstwo, co w 
Obecnej sytuacji nie jest wyklu­
czone, może podreperować swoją 
pozycję.

Dalszym spotkaniem, ważnym 
dla układu czoła tabeli będzie 
mecz W Chorzowie pomiędzy AKS 
i Legią. Drużyna chorzowska po­
siada widoki nie tylko na utrzy­
manie swego czwartego miejsca, 
lecz teoretycznie na zajęcie jesz­
cze trzeciego a nawet drugiego.

Wszystkie te mecze posiadają 
znaczenie dla kształtowania się 
„góry" tabeli, pozostałe zaś dla 
układu kolejności miejsc u „do­
łu". 5

WAGA PIÓRKOWA:
Mistrz Polski: Antklewlcz — 

Gdańsk.
1. Antkiewicz — Gdańsk
2. Baz,arnik — Śląsk 

Czortek — Warszawa
4. Marcinkowski — Łódź
5. Kaźinierczak — Łódź
6. Ratajak — Szczecin
7. Kruża — Pomorze 

Sieradzan — Warszawa 
Szymański — Poznań

10. Matloch — Śląsk
Pierwsze miejsce olimpijczyka 1 

mistrza Polski Antkiewicza w wa­
dze piórkowej jest bezsprzecznie u- 
zasadnlone po jego zwycięstwie nad 
Bazarniklem, który znów, po poko­
naniu Sieradzana, dzieli drugie miej 
sce z Czortkiem, zwycięzcą Kruży. 
Czwarte zajmuje Marcinkowski, 
który pokonał w mistrz, druż. Ł. O. 
Z. B. Każmierczaka. Ten ostatni u- 
sadowił się na 5 pozycji przez nie­
spodziewany sukces z Szymańskim. 
6 miejsce Ratajska uzasadnia jego 
wygrana z Zazdrosińskim — Olsztyn 
(I r. K, O.) 1 na meczu „Gwardia" 
(W-wa) — Repr. M. O. z Kukula- 
klem — W-wa. 7—9 miejsce dzielą 
Kruża, Sieradzan i Szymański. Za­
wodnicy cl mimo porażek z bokse­
rem z wyższych miejsc zasługują, 
wobec reprezentowanej przez siebie 
klasy, na uwzględnienie w liście. 10 
miejsce zajmuje Matloch, który 
przegrał do Kudłaclka — Gdańsk, 
zaklasyfikowanego w wadze lekkiej. 
Umieszczenie M. w liście nastąpiło 
z tych samych względów co zawod­
ników z 7—9 miejsca.

WAGA LEKKA:

i

Mistrz Polski: Rademacher — 
Śląsk.

1. Rademacber — Śląsk
2. Komuda — Warszawa
3. Bibrzyokf — Śląsk 

Łoziński — Lublin
5. Kudłacik — Gdańsk
6. Kawczyński — Łódź
7. Skałocki — Szczecin
8. Tomczyńaki — Warszawa
9. Ratajczak — Poznań

Miejsce Rądemachera jest tak sa­
mo bezsporne w obecnej chwili, jak 
pozycja Antkiewicza w wadze piór­
kowej. Drugie miejsce zajmuje Ko- 
muda przez zwycięstwo nad Bl- 
brzyckim, który dzieli 3 z Łoziń­
skim. Walka obu tych zawodników 
zakończyła się remisem. Piątą po­
zycję zajmuje Kudłacik; pokonał on 
na meczu Gdańsk — Śląsk Matlo- 
cha, a w mistrz, druż. Gd. O. Z. B. 
pokazał ładną walkę z Antkiewl- 
czem, ulegając mu wprawdzie, jak­
kolwiek minimalnie, na punkty. 
Kawczyńskl — Łódź zwycięzca Ra­
tajczaka okupuje 6 miejsce. Siód­
mym w wadzie lekkiej jest Skałeckl 
który w 2 r. pokonał przez k. o. 
Podporskiego — Olsztyn, ósmą 1 
dziewiątą lokatę otrzymali Tom- 
czyński i Ratajczak. Ulegli oni 
wprawdzie swym rywalom w spot­
kaniach międzyokręgowych, ale o- 
siągnęli dobre rezultaty w walkach 
w mistrz, drużynowych w okręgach. 
Jeżeli chodzi o Tomczyńsklego, to 
reprezentuje on barwy swego klu­
bu w wadze półśredniej, a w walce 
z leaderem listy Rademacherem u* 
legł tylko na punkty.

Ze spotkań, które zadecydują o 
„być albo nie być" na pierwszy 
plan wybija się mecz w stolicy 
między ŁKS a Polonią. Drużyna 
łódzka, posiadająca teoretycznie 
dość wysoką lokatę, musi obecnie 
rozgrywać mecze na obcych boi­
skach; w niedzielę natrafi na 
Polonię, która akuratnie w Ub. 
niedzielę zrobiła bodaj że naj­
większą niespodziankę. Trudno 
też przyjdzie łodzianom pokonać 
drużynę czarnych koszul na jej 
własnym boisku. Drugie ważne 
spotkanie o tym samym charak­
terze odbędzie się w Tarnowie, 
gdzie gospodarze zmierzą się z 
Wartą. Drużyna poznańska łatwe 
go zadania nie będzie miała, a 
znając zaciętość Tarnovii na 
własnym boisku, należy się po­
ważnie liczyć z sukcesem gospo­
darzy. Bytomska Polonia stoi ra­
czej na straconej pozycji w me­
czu z ZZK w Poznaniu, tak Samo 
jak Widzew w meczu z Garbar­
nią. Ale kto wie, Czy w dwóch 
tych spotkaniach nie będziemy 
świadkami niespodzianek.

Terminarz niedzielnych spot­
kań jest następujący:

WAGA PÓŁSREDNIA:
Mistrz Polski: Chychła — 

Gdańsk.
1. Chychła — Gdańsk
2. Olejnik — Łódź
3. Kula — Śląsk
4. Grądkowski — Śląsk
5. Majewski — Warszawa
8. Musial — Gdańsk

Iwański — Gdańsk
8. Kaźmierczak — Poznań
9. Stysiał — Kraków

Wyrabiający się na międzynaro­
dową klasę mistrz Polski, Chychła, 
zajmuje 1 miejsce. Tuż za nim usa­
dowił się Olejnik, który na meczu 
Łódź — Poznań wygrał z młodym, 
ale niebezpiecznym Każmiercza- 
klem. Trzecie miejsce zajął Kula. 
Jego lokatę uzasadniają wyniki o- 
slągnięte na Śląsku, jak 1 zwycięst­
wo nad Kubickim na meczu Śląsk
— Lublin. Czwarte miejsce Grąd­
kowski ego przypadłe za wygraną z 
Musiałem. Piąte zajmuje Majewski, 
który na meczu Gwardia (W-wa)
— Repr. M. O. pokonał Iwańskiego. 
Szóste 1 siódme zajmują Gdańszcza­
nie. którzy w ramach druż. mistrz. 
Gd. O. Z. B. stoczyli remisową wal­
kę. Ósmą lokatę otrzymał Kaźmier­
czak. Zawodnik ten w spotkaniu z 
Olejnikiem wykazał takie walory, 
że należy się spodziewać, iż w nie­
długim czasie poprawi swoją lokatę. 
Bojowy Stysiał zajmuje 9 miejsce,

WAGA ŚREDNIA:
Mistrz Polski: Zagórski — War 

szawa.
1. Cebulak — Pomorze
2. Zagórski — Warszawa
3. Kolczyński — Warszawa
4. Sznajder — Śląsk

5. Trzęsowski — Łódź 
Adamski — Poznań

1. Kwiatkowski — Gdańsk
Mistrz Polski (sen.) Zagórski u- 

stąpił 1 miejsca swemu koledze spo­
śród juniorów Cebulakowi, który 
seniora pokonał na meczu Polska — 
Warszawa na punkty. Kolczyński, 
zajmujący 3 miejsce, broni w mistrz, 
druż. W. O. Z. B. barw swego klubu 
najczęściej w wadze półciężkiej.

Czes/ai« Ostankouicz

Refleksje z turnieju wrocławskiego
Szermierka polska wyznaczyła 

sobie w dniu jubileuszu 25-lecia 
spotkanie na planszy wrocławskiej 
Na dzień przed turniejem w sali 
marmurowej obradowali ludzie 
sportowi temu najbardziej w Pol­
sce oddani. Nie tracono czasu na 
przeglądanie chwalebnych kart 
historii Związku, ale radzono nad 
odbudową szermierki polskiej, 
nad tern, jak w najkrótszym cza­
sie uplasować się na trzecim miej 
scu w świecie, wywalczonym na 
dwóch Olimpiadach.

Na tle doskonałych szermierzy 
węgierskich i czeskich Polacy Wy 
padli doskonale w szabli, dobrze 
w szpadzie i we florecie pań. Tre 
ner naszej reprezentacji Węgier 
Kevey głośno cieszył się z tego, 
że wszyscy zawodnicy zagraniczni 

w Krakowie: Cracovia—Wisła; 
w Warszawie: Polonia — ŁKS; 
w Chorzowie: AKS — Legia;
w Poznaniu: ZZK — Polonia B; 
w Rybniku: Rymer — Ruch;
w Tarnowie: Tarnovia — War­

ta;
w Łodzi: Widzew — Garbarnia.

Polska-Belgia
w boksie

Warszawa (tel.). W tych dniach 
PZB otrzymał od Belgijskiego 
Związku Bokserskiego propozycję 
urządzenia międzypaństwowego 
spotkania Polska — Belgia. Re­
prezentacja Belgii przyjechałaby 
do Warszawy w początkach gru­
dnia br.

Zarząd PZB odniósł się przy­
chylnie do propozycji Belgii i 
prawdopodobnie zgodzi się na zor­
ganizowanie meczu w proponowa­
nym terminie.

Sklasyfikowanie go w średniej uza­
sadnia jego zwycięstwo nad Kwiat­
kowskim na meczu „Gwardia" 
(W-wa) — Repr. M. O. Sznajder — 
Śląsk zajmuje 4 miejsce. Lawiruje 
on dla odmiany między wagą pół- 
średnią i średnią, w której repre­
zentuje klub w mistrz, druż. okręgu. 
Jego 4 pozycję uzasadnia zwycięst­
wo nad Kwiatkowskim. Reprezen­
tanci Łodzi I Poznania Trzęsowski 
i Adamski, którzy na meczu obu 
tych okręgów rozeźli się remisowo, 
zajmują 5 i 6 miejsce. Dobra posta­
wa mimo porażek w walkach z Kol­
czyńskim I Sznajdrem uzasadnia 
umieszczenie Kwiatkowskiego na 7 
miejscu.

WAGA PÓŁCIĘŻKA:
Mistrz Polski: Szymura — 

Warszawa.
1. Szymura — Warszawa
2. Pisarski - Łódź
3. Archadzki — Warszawa
4. Paterok — Śląsk
5. Urbaniak — Śląsk
6. Rudzki — Gdańsk
7. Katyński — Poznań
8. Mechlińskl - Gdańsk

Umieszczenie Franka Szymury na 
czele w wadze półciężkiej nie wy­
maga komentarzy, Drugie miejsce 
zajmuje Pisarski, który na meczu 
Łódź — Poznań pokonał przez 
„techn. k. o." Ratyńskiego. Ar­
chadzki na 3 pozycji legitymuje się 
zwycięstwem z Pateroklem, którego 
za zwycięstwo nad swym ziomkiem 
Urbaniakiem widzimy na 4 miejscu. 
Urbaniak znokautował Woźniaka 
W-wa i Machowiaka — Lublin i zaj 
muje 5 miejsce. 6, 7 i 8 mają: Rudz­
ki, Ratyńskl i Mechlińskl. Dwaj o- 
statnl nie reprezentują klasy, która 
by rokowała im długie utrzymanie 
się na liście, mimo, gdyby ona na­
wet się powiększyła do 10 miejsca. 
U Mechlińskiego widać jaskrawo do 
czego prowadzi ciągłe zmienianie 
wag (walczył w zeszłym sezonie w 
średniej, półciężkiej i ciężkiej). Dziś 
ten, kiedyś utalentowany zawodnik 
zbiera jedno k. o. po drugim. Wy­
grywa zaś walki z zawodnikami sła­
bymi. Dla przykładu — Polakow

zostali we Wrocławiu przynaj­
mniej raz pokonani.

— Stać nas na dobrą drużynę 
szablową, która nawiąże z Węgra 
mi zaciętą walkę na turnieju w 
Budapeszcie! (28 listopada) — 
obiecywał solennie dziennika­
rzom

Drużyna ta będzie rzeczywiście 
silna, bo Sobika, Dobrowolskiego. 
Zaczyka, Nawrockiego i Banasia 
stać napewno na niejeden poważ­
ny sukces choćby taki jak 5:2 w 
walce Sobik — Kowacs.

Ćwierćfinały i półfinały nie 
nastrajały optymistycznie przyglą 
dających się walkom członków 
zarządu P. Z. S. Między elimina­
cjami, a finałem jeżeli chodzi o 
poziom — była przepaść. Rozsta­
wieni zawodnicy bili młodszych 
kolegów 5:0 i 5:1.

Nie załamujemy rąk, wiedząc 
jak duże straty poniosła szermier­
ka polska, a także i o tym, że 
szablistów nie szkoli się w ciągu 
miesięcy czy roku, ale słysząc od 
członków zarządu P. Z. S. o za­
mierzonych obozach dla szermie­
rzy, chcielibyśmy zachęcić mjr.

Kevey‘a do przeszkolenia mło­
dych zawodników, tych, którzy 
rozgrywając w półfin. byli bici 
przez starszych kolegów nie tylko 
taktyką i rutyną ale... podwójną 
ilością lat.

Przyglądając się przez trzy dni 
zaciętym bojom znalazłem jesz­
cze jeden powód do optymizmu.

Między starymi mistrzami a 
młodą generacją szermierzy pa­
nowała serdeczna wręcz brater­
ska przyjaźń, Na tym stosunku 
można, jak na czymś bardzo silnym 
budować przyszłość. A wypadków 
takich było dużo. Np. młody szpa 
dzista wrocławski Jagiełło został 
dosłownie ubrany i uzbrojony 
przez starszych kolegów. Szpadę 
dał mu Nawrocki, sprzęt elek­
tryczny Węgier j Sankowicz, Czesi 
dostarczali szabel i masek zawód 
nikom krakowskim j wrocław­
skim (Wortman). W koleżeństwie 
prześcigali się starzy szermierze 
polscy oraz Czesi inż. Ripka i 
Linchart, który wszystkie swoje 
florety zostawił we Wrocławiu.

W rezultacie tych właśnie ge­
stów do miejscowego klubu szer-

(Lechia — Gdańsk). Walka ta miai» 
miejsce w bieżącym sezonie i odbv 

**“ s/óHrp nlAŻkim Ma —

Mechlmakl wagę półciężką i prze. 
grał z Palerokiem przez k. o. Wi- 
dzimy, że i w-obecnym sezonie 
przeskakuje MechHński z jednej 
wagi do drugiej. . Rezultaty walk 
Mechllńsklego nasuwają pytanie 
czy P. Z. B. nie powinien się zain­
teresować sposobem managerowi 
nia tym zawodnikiem i położyć kres 
nierozsądnym zmianom, które mogą 
się kiedyś skończyć tragicznie.

WAGA CIĘŻKA
Mistrz Polski: Jaskóła — Łódź

1. Klimeckl — Wrocław
2. Niewadzlł — Łódź
3. Jaskóła — Łódź
4. Zylis — Łódź
5. Białkowski — Gdańsk

W wadze ciężkiej najtrudniej o u. 
stalenie rzeczywistej kolejności 
gdyż z wchodzących w rachubę za­
wodników, tylko Jaskóła spotkał się 
na meczu Włókniarz — ŁKS (11;Ą 
z Żylisem bijąc go na punkty. Dla 
ustalenia tej krótkiej listy musiałem 
odstąpć od zasady, że w ustaleniu 
kolejności będę brał tylko pod uwa­
gę suche wyniki osiągane na ringu 
1 wziąć inną miarę.

Umieszczenie Klimeckiego na aze. 
le, uzasadnia jego forma w walce z 
Archadzkim na meczu Polska — 
Warszawa, którą wygrał na punkty, 
oraz wyznaczenie go przez PZB na 
mecz z Węgrami. Drugie miejsce 
Niewadziła uzasadnia wyznaczenie 
tego zawodnika do reprezentacji 
Łodzi na mecz z Poznaniem, na któ­
rym niestety nie miał przeciwnika 
1 zdobył punkty w, o. Wspomniana 
wyżej walka Jaskóła — Zylis daje 
Jaskóle trzecią lokatę, a Żylisowi 
czwartą. Piątą zajmuje Białkowski, 
który reprezentował barwy Gdań­
ska na meczu ze Śląskiem. Pobił on 
Gądka, który w ostatnio ogłaszanej 
liście, trzech najlepszych zawodni­
ków wagi ciężkiej okręgu śląskiego 
nie został przez kpt. sportowego Śl. 
OZB sklasyfikowany. W mistrzo­
stwach drużynowych Gd. OZB po­
konał Mechlińskiego (widzimy, że M. 
znów walczył w wadze ciężkiej) 
przez poddanie, co nie jest żadnym 
wskaźnikiem jego obecnej klasy.

Oddając moją pierwszą listę kla­
syfikacyjną do publikacji, czynię to 
ze świadomością, że jest ona daleka 
od ideału. Wierzę jednak, że na­
stępna zbliży mnie do niego, ale 
wiem też, że pełni tego ideału nie 
osiągnę nigdy.

■ mierczego zgłosiło się w czasie fi* 
nałów szabli, około 40 adeptów

■ szermierki rekrutujących się nie 
i tylko spośród młodzieży szkolnej.
■ Do redakcji jednego z miejsco­

wych pism zwróciły się dwie szko
. ły j delegaci rady zakładowej jed 

nerj z wielkich fabryk z prośbą 
! o instruktorów.
. Za pośrednictwem „Sportu i 
1 Wczasów" pozwalam sobie zgłosić
• do GUKF ten apel z prośbą o 
' przysłanie nam do Wrocławia

fechtmistrza. Doprawdy szkoda 
i zmarnować rezultatów wrocław- 
I skiego turnieju.

Nauczyciele-amatorzy choćby
■ pracowali z tak wielkim sercem 
1 i nakładem pracy jak to robi np-
■ inź. Suski we Wrocławiu, Sołtan 
1 w Krakowie, a inni koledzy w Ło­

dzi i na Śląsku, zawodowego
: fechtmistrza nie mogą zastąpić, a 
. co najważniejsze nie przyczynią 
: się do umasowienia tego pięknego 
i i mającego wiele cech wychowaw 
i czych sportu.

Na podstawie obserwacji z ostał
■ nich mistrzostw Polski pozwalam
• sobie stwierdzić, że szermierka
• może być napewno sportem maso- 
’ wym. Przecież we Wrocławiu 
i przez cały dzień walk przebywało 
1 na sali do 1.000 osób, a na fin*- 
l łach, jak to miało mfejsoe w o**"

dzielę (szabla) walki oglądało P? 
wie 4.000 widzów, Publiczność nie 

. tylko interesowała się tym co eg 
działo na planszy, ale sama bfała 
żywy udział w zawodach. Na W" 
bunach urządzono konkursy n® 
najlepszego arbitra, na najlepffl®- 

, go szermierza i najbardziej kole­
żeńskiego zawodnika.

• Doprawdy wyniki tych ankiet 
i mogłyby zastąpić, jeżeli chodzi 8 
; ocenę zawodników, kapitana SP°T
■ towego P. Z. S.
: Bezsprzecznie zgodzimy *
■ tym, że najlepszym sędzią turnle- 
I ju był Czech inż. Peter, najlep®* 
I mj szermierzami turnieju Kowacs 
. Tily, Dobrowolski, Sobik, Elek
i i Sankowicz, Nawrocki, a wzorem 
i koleżeństwa — Ripka i Link®’"'

Nazwiska te w ciągu jedW8
■ turnieju stały się we Wrocław? 

tak popularne jak nazwiska n®"
■ sławniejszych mistrzów boks®' 

skich i lekkoatletycznych.
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Wacław Pietraszkiewicz ADAM KALINOWSKI

Zwmunf Orłowicz

Perspektywa turystyki szkolnej
OD REDAKCJI: Sprawy turystyki młodzieży szkolnej 

wchodzą również w zakres zainteresowań naszego działu 
„Szkoła ma glos". Na polu turystyki młodzieży szkolnej jest 
wiele do zrobienia i wiele do naprawienia. Toteż zwróciliśmy 
się do Naczelnika Wydziału Obozoumictwa Wczasów i Tury­
styki w Ministerstwie Oświaty p. W. Pietraszkiewicza z pro­
śbą o udzielenie nam informacji z tego działu. Na naszą prośbę 
otrzymaliśmy poniższy artykuł, który zamieszczamy:

Do wybuchu wojny 1939—1946 
zorganizowano z drobnych skła­
dek młodzieży 202 schronisk z 
5.871 miejscami w 167 miejsco­
wościach. Dzięki temu mogło w 
ciągu jednego roku n. p. 1938 
skorzystać z nich 113.204 osób, 
Przez schroniska te przeszło 9.298

Kultura widza
Co ras to częściej słychać na­

rzekania na zachowanie się wi­
dzów na zawodach sportowych. 
I rzeczywiście stwierdzić trzeba, 
że zachowanie się części naszej 
publiczności n.ie tylko jest nieod­
powiednie, ale nie raz wprost urą­
ga pojęciu wyrazu — kultura.

I z pewną, nawet dużą satysfak­
cją przypomnieć należy, że w cza­
sie zawodów międzyszkolnych, 
młodzież zachowuje się na ogół 
poprawnie, nie raz nawet bardzo 
kulturalnie. Tak było n. p. w cza­
sie I ogólnopolskich zawodów mło 
dzieży szkolnej we Wrocławiu, w 
których przecież również grały 
temperamenty, na których rów­
nież chodziło o punkty, w czasie 
których sędziowie również popeł­
niali pomyłki.

Zachowanie się młodzieży szkol

Mbdzież konserwuje 

trasę FIS
Zakopane (ach). Wra 

mach Harcerskiej Służby 
Polsce, młodzież trzech 
szkół zakopiańskich, a mia­
nowicie Liceum Ogólno­
kształcącego, Handlowego 
i Szkoły Zawodowej, prze­
prowadziła prace wstępne 
nad konserwacją zjazdo­
wej trasy narciarskiej 
.FIS".

Pod kierownictwem mgr 
J. Zubka, prof. Galicy, hm. 
Skiminy i phm. Szczerby 
niwelowano teren na tra­
sie, usuwano kosówkę oraz 
większe głazy skalne, któ­
re normalnie, przy prze­
ciętnej grubości pokrywy 
śnieżnej wystają, stwarza­
jąc duże niebezpieczeństwo 
dla zawodników.

Prace te prowadzone są 
w związku ze zbliżającymi 
się zawodami międzynaro­
dowymi.

nej, która nieraz w kilkutysięcz­
nej masie zajmowała trybuny, by­
ło jak to stwierdziła nie tylko ka­
dra kierownicza obozu, ale setki 
widzów starszych z Wrocławia i 
miejscowa prasa — talk popraw­
ne i tak kulturalne, że dano temu 
specjalny wyraz w wypowie­
dziach publicznych 1 prasie.

Co to jest zachowanie się kul­
turalne widza? — Czy zachowa­
niem się kulturalnym widza na- 
zwlemy martwotę na trybunach 
i ciszę? Nie. — We Wrocławiu ci­
szy nie było wcale. Przeciwnie — 
widownia niezwykle żywo reago­
wała na przebieg zawodów, mło­
dzież poszczególnych okręgów 1 
miast mocno i głośno dopingowa­
ła swoje koleżanki i kolegów — 
ale to wszystko było — kultural­
ne i na poziomie, bo... oklaski­
wano również i piękne zagrania 
przeciwników — dawano mocne 
i serdeczne brawa wszystkim, któ 
rzy wykazywali dobre wyrobie­
nie i dobre wyniki; w bardzo dy­
skretny sposób wyrażano nieza­
dowolenie z pomyłek sędziów. — 
Oklaskiwano i tych, którzy do­
chodzili ostatni do mety dla wy­
rażania uznania za walkę do koń­
ca. Ale nie ryczano, nie gwizdano, 
nie bito braw, gdy zawodnik po­
pełnił jakiś błąd, gdy komuś nie 
udał się serw, lub ścięcie, nie wy­
prowadzano sędziów wulgarnymi 
wyzwiskami z równowagi i spo­
koju, nie cieszono się, gdy któryś 
z zawodników strony przeciwnej 
musiał z powodu kontuzji opuścić 
boisko. Ale tam wśród tych ty­
sięcznych mas zebranych na wi­
downi nie było profanów sporto­
wych I profanów dobrego zacho­
wania się w ogóle.

Bo niekulturalne zachowanie 
się widza, te ryki i gwizdy często 
nie tylko pochodzą stąd, że ktoś 
jest profanem. Po prostu nie wie, 
jak sńę zachować na zawodach 
sportowych, bo nie wie co to jest 
sport i co jest jego celem.

Niekulturalne zachowanie się 
widza to nie tylko rzucanie od-

padkami i ogryzkami, to nie tyl­
ko rozpychanie się łokciami przy 
wejściu i wyjściu na widownię. 
Ale niekulturalnym zachowaniem 
jest również niewłaściwe reago­
wanie na przebieg zawodów.

Polacy mają temperament. Tak 
to prawda, ale temperament to 
nie jest pojęcie równoznaczne z 
brakiem kultury i dzikości.

I w pracy naszych MKS-ów i 
Kół Sportowych dużą uwagę mu- 
sirny przykładać do wychowania 
widza. Do stworzenia kulturalnej 
atmosfery na zawodach. Sport 
.polski na tym tylko zyska. A tym, 
którzy w dalszym ciągu muszą w 
czasie zawodów nieprzytomnie 
gwizdać i ryczeć doradzimy:

„Musisz ryczeć — idź do lasu!"

wycieczek, udzielono 213.760 noc­
legów.

Z tego dużego stosunkowo do­
robku nie pozostało prawie nic, 
a z powodu ogólnych trudności 
opóźnia się również sprawa zwro­
tu szkolnych domów wycieczko­
wych n. p. w Krakowie na Olean 
drach.

Szkolnictwo po pokonaniu pierw 
szych trudności po zorganizowa­
niu sieci szkolnej, przystępuje 
obecnie i na tym odcinku do pla­
nowej pracy.

Obserwacje z roku . ubiegłego 
wykazały, że mimo trudności ta­
kich jak brak sieci schronisk wy­
cieczkowych i stosunkowo drogi 
transport kolejowy (Min. Komu­
nikacji przyznało tylko 33 proc, 
zniżki) — ruch wycieczkowy wzra 
sta. Wystarczy dla przykładu po­
dać, że w bieżącym roku na wio­
snę do Krakowa przybywało 
dziennie około 1.000 młodzieży. 
Duże niedomagania wykazała or­
ganizacja wycieczek i często zar 
chowanie się młodzieży.

Stąd wypływają konkretne i 
na najbliższy okres takie zagad­
nienia, jak:

1. powiększenie ilości schro­
nisk wycieczkowych i zagospo­
darowania ich;

2. przeszkolenie kierowników 
wycieczek;

Dzięki reformie rolnej
powstały w Rzeszswskiem boiska spertowe

Czeckasłmcy, ^nłgarzy i Węgrzy
startować będą tej zimy w Polsce

(Dokończenie ze str. 1)
1. 3. — Slalom do kombinacji 

Alpejskiej.
2. 3. — Slalom otwarty.
3. 3. — Bieg na 30 km.

KOBIETY
24. 2. — Bieg na 8 km.
28. 2. — Kombinacja alpejska.

JUNIORZY
27. 2. — Konkurs skoków otwar 

tych.
28. 2. —- Bieg zjazdowy.
W zakresie wzajemnego udzia­

łu nar ciarzy polskich i czechosło­
wackich przewiduje się także 
Udział czeskich akademików w 
żawodach jubileuszowych AZS w 
Zakopanem a narciarze polscy 
ińają startować w akademickich 
mistrzostwach Czechosłowacji w 
Spindlerowym Młynie w dniach 
29. 1. do 6. 2., następnie w jubi­
leuszu 50-lecia Czechosłowackie­
go Związku Narciarskiego w 
dniach 13. 2. do 20. 2., również w 
Spindlerowym Młynie, w między­
narodowym konkursie skoków w 
Hńradowie (18. 3.) i slalomie gi­
gancie w Peci (23—24 4.).

Poza tym Czesi dysponują wol­
nym terminem dla wspólnych za­
wodów młodzieżowych po 6. 2,

W sprawie pomocy w sprzęcie 
delegaci czescy przyrzekll ułat­
wienie sprawy nabycia wiązań 
biegowych oraz smarów różnych 
gatunków.

Po konferencji międzynarodo­
wej odbyły się rozmowy między 
przedstawicielami GUKF i PZN, 
w czasie których ustalono, że or­
ganizatorem zawodów będzie ko­
mitet złożony z delegatów GUKF, 
PZN 1 zarządu miasta Zakopane­
go.

Poza tym omówiono sprawy in­
westycji urządzeń narciarskich w 
Zakopanem, gdzie skocznia na 
Krokwi jest już wyremontowana 
a skocznia treningowa będzie 
przebudowana oraz sprawy zwią­
zane z budową skoczni w Szczyr­
ku 1 Krynicy. (AT)

Rzeszów 
w Marszach Jesiennych

Rzeszów. Marsze jesienne w okrę­
gu rzeszowskim odbyły się tydzień 
później niż w całym kraju 1 dały 
Imponujące wyniki. W mieście Rze­
szowie startowało ogółem 3.772 za­
wodników. Z tego 1.418 przypRdło 
na młodzież szkolną, która wzięła 
największy udział w tej masowej 
imprezie,

Wyniki techniczne były dość do­
bre. Najlepszy czas uzyskany na 10 
km należy do drużyny kpr. Stani­
szewskiego (W. P.), który trasę prze­
był w 54 min. 23 sek.

Według pierwszych obliczeń, w 
woj. rzeszowskim wzięło udział w 
marszach jesiennych około 53 tys. 
zawodników. Z, R.

Praca Kuratorium Okr. Szkol­
nego Rzeszów skierowana jest w 
kierunku poprawienia 1 podniesie­
nia stanu wychowania fizycznego 
pod względem obsady -personalnej 
oraz urządzeń sportowych.
, U progu roku szkolnego 1948-49, 
mieliśmy 281 wykwalifikowanych 
nauczycieli. Stan urządzeń sporto­
wych wybitnie się poprawił dzięki 
reformie rolnej, w ramach której 
48 szkół uzyskało tereny na boiska 
szkolne i sportowe, a także dzięki 
pracy młodzieży w ramach akcji 
odbudowy kraju, przez co w wielu 
wypadkach szkoły uzyskały urządzę 
nia sportowe.

Stan tychże wygląda następują­
co:

22 sal gimnastycznych z komplet 
nym, względnie częściowym urzą­
dzeniem.

40 sal gimnastycznych bez urzą­
dzeń;

26 boisk częściowo urządzonych 
do prowadzenia ćwiczeń;

161 boisk siatkówki;
46 boisk koszykówki;
3 boiska do piłki nożnej.
Do dyspozycji sportu szkolnego 

w rzeszowskim stoi wakacyjny 
Ośrodek Wyszkoleniowy WF. w Ru 
dniku.

Bardzo daje się odczuć brak ba­
senu pływackiego.

Młodzież szkolna uprawia z za­
pałem kilka gałęzi sportu w Mię­
dzyszkolnych Klubach Sporto­
wych. Na terenie woj. rzeszowskie 
go jest zorganizowanych 6 takich 
klubów, a to w Przemyślu, Sano­
ku, Jarosławiu, Ropczycach 1 Kro­
śnie. Zrzeszają one 748 członków; 
ponadto czynnych jest 7 szkolnych 
kół sportowych z 12.712 młodzieży.

Uczniowie blorą udział we wszj‘- 
stkich Imprezach sportowych o cha 
rakterze masowym jak np. „Bie­
gach Narodowych", w których 25 
procent startujących od 14 do 18 
lat to młodzież szkolna. Bieg ukoń 
czyło 7.305 młodzieży, uzyskując w 
punktacji ministerialnej 4 miejsce. 
Za wystawienie największej liczby 
startujących Kuratorium wyróżni­
ło Państw. Gimnazjum i Liceum 
w Przeworsku.

Na wakacyjnych kursach Wych. 
Fizycznego przeprowadzono akcję 
pływania, W której 124 uczestników 
uzyskało sprawność pływacką 1 sto 
pnia. Dużo wysiłku idzie w klerun 
ku ruchu turystycznego. W tym 
celu zostały zorganizowane kursy 
kierowników i przodowników tury 
stycznych.

Na szczególne podkreślenie zasłu 
guje fakt, że w opracowaniu jest 
Przewodnik Turystyczny pó Woj. 
Rzeszowskim, co w dużej mierze 
■przyczyni się do spopularyzowania 
wśród młodzieży szkolnej akcji wy 
cleczkowej.

Ostatnio w dniu 24 bm. młodzież 
szkolna wraz ze swoimi wychowa­
wcami zadokumentowała swoją 
sprawność fizyczną w marszach je 
siennych, w których startowało 
1418 uczniów. Z. R.

3. wydanie informatora wy­
cieczkowego, zawierającego o- 
prócz wykazów schronisk wlas. 
nych i tych instytucyj, które 
udostępnią młodzieży szkolnej 
wykorzystanie ich możliwości, 
również i wskazówki dla orga­
nizatorów wycieczek i dla mło­
dzieży.
Zamierzamy w dalszym ciągu 

czynić starania o zwiększenie zni­
żek kolejowych oraz organizować 
przejazdy w pociągach zbioro­
wych. Chcemy wykorzystać ma­
sy wód Pojezierza Mazurskiego 
i zapoczątkować na tym terenie 
akcję masowej turystyki wodnej. 
W sezonie zimowym ruszymy tu­
rystykę narciarską.

Jakie założenia będą 
wiązywały w tej akcji?

Jakie cele chcemy osiągnąć?
Na tym odcinku mamy również 

do przeprowadzenia pewne rady­
kalne zmiany. Przede wszystkim 
udostępnimy turystykę młodzieży 
klasy robotniczo - chłopskiej i in­
teligencji pracującej. Będzie więc 
to turystyka masowa. Chcemy, 
żeby na wycieczkach młodzież 
zetknęła się nie tylko z zabytka­
mi, krajobrazem, muzeami, ale 
również z tym wszystkim co jest 
nam współczesne. Będziemy or­
ganizowali wycieczki na miejsca 
uświęcone walką Narodu Polskie­
go i Sojuszniczej Armii Związku 
Radzieckiego; zwiedzimy fabryki, 
kopalnie, ośrodki i warsztaty pra 
cy; zetkniemy się z robotnikiem, 
z chłopem, ze współzawodnic­
twem i tym co jest ich wkładem 
w odbudowie kraju; poznamy Zie 
mie Odzyskane i zwiążemy je z 
Macierzą.

Przez takie wycieczkowanie po­
znamy kraj, osiągnięcia i drogę 
Polski Ludowej. Chcemy, żeby 
młodzież poprzez dobrze zorgani­
zowane wycieczki nabrała smaku 
do. turystyki, a przez to wytwo­
rzyła w sobie trwałe nawyki do 
jej uprawiania.

Trzeba jeszcze wspomnieć o tak 
zwanej kulturze wycieczkowania. 
Ciągle jeszcze obserwujemy śla­
dy świadczące o niedorozwoju 
kulturalnym wycieczkujących w 
postaci śmieci, zniszczonych za­
bytków, napisów na ławkach, 
drzewach, kamieniach, krzyków 
w górach czy rezerwatach itp. — 
Zaapelujemy do młodzieży i weź- 
miemy ją do współodpowiedzial­
ności za te bardzo źle o nas świad 
czące fakty i jesteśmy przekona, 
ni, nie zawiedziemy się.

To są nasze wytyczne ogólne. 
O konkretnych poczynaniach in­
formować będziemy stale mło­
dzież i nauczycielstwo.

Czy potrafisz?
Ależ tok ćwiczyć tó nie można! 

Zaszedł już drugi wypadek, że u 
sąsiadów o piętro niżej zerwał się 
żyrandol i spad! na stół w mo­
mencie, kiedy imieninowi goście, 
spożywali dary Boże. W esasie 
ćwiczeń trzeba uważać, by same­
mu przy upadku nie rozbić się o 
meble, a sąsiadom nie zakłócać 
spokoju. Dlatego najodpowledniej 
szym miejscem do ćwieżeń bęutie 
łąka, pole, boisko, sale gimna­
styczne i Obszerne mieszkania po­
łożone na parterze.
PRZESKOK PRZEZ WŁASNĄ 

NOGĘ

Nogą oprzeć o drabinkę, ławkę 
lub drzewo na wysokości kolan i 
drugą przez nią przeskoczyć (rys. 
1, 2 i 3). Ćwiczyć na zmiany prze, 
skoki przez lewą i prawą nogę.

Przed startem ligi »kosza«
Rozgrywki Ligi Piłki Koszyko­

wej rozpoczynają się w najbliższą 
niedzielę (31 bm.) jednym tylko 
spotkaniem AZS Warszawa — TUR 
Łódź, w stolicy. Pełna ósemka li­
gowców ruszy ze startu dopiero 7 
listopada.

Liga Koszykówki, wprowadzona 
w ubiegłym roku, zdała niewąt­
pliwie egzamin. Jeżeli nie podnio­
sła-poziomu gry naszych koszyka­
rzy, tak jak by należało się spo­
dziewać, to napewńo zahamowała 
jej spadek i wyrównała poziom po 
szczególnych drużyn.

Obecny sezon powinien już dać 
bardziej widoczne rezultaty. Wkład 
sił w tegorocznej Lidze jest trudny 
do przewidzenia, zwłaszcza wobec 
zmiany przepisów gry. Wszystko 
zależy jak „ligowcy" przyswoją 
sobie nowe warunki i możliwości 
gry, Wynikające ze zmiany przepi­
sów. Pocieszającym objawem te­
gorocznych rozgrywek, będzie dal‘ 
sze odmładzanie zespołów. Poza 
jednym ZZK Poznań pierwszo 
„piątki" ligowców będą naszpiko­
wane młodymi zawodnikami.

Zeszłoroczny bezapelacyjny 
mistrz Polski YMCA Łódź mało 
tna widoków na powtórzenie swe­
go sukcesu. Wycofanie .się z druży 
ny Malczewskiego, słaba obecnie 
gra, przeciążonego pracą zawodo­
wą drugiego obrońcy, Ulatowskie- 
go, beznadziejna forma Dowgirda 
— poważnie osłabiają zespół łódz­
ki,

Dlatego też jeszcze raź będziemy anas rozuo 
zdaje śię musieli być świadkami 'posiadaniu 
„łabędziego śpiewu" ko'cjarzy r 
Poznania. Drużyna ZZK Poznań 
jest W dalszym ciągu najbardziej 
Stylowym zespołem w Polsce. Ża­
dna inna nie rozumie jeszcze tak 
gry w kosza jak starzy rutyniarze 
poznańscy: Grzechowiak, Ka­
sprzak, Sm' -lski, Jarczy ński, i 
Kolaśniewski. Doskonała ich po-

stawa w spotkaniu z repr. ZSRR 
powinna być ostrzeżeniem dla In­
nych zespołów, że słynna ongiś na 
całą Europę „piątka" poznańska, 
choć w trochę zmienionym skła­
dzie, jeszcze raz chce zostać mi- 
trzem Polski.

Która drużyna może im w tym 
zamiarze poważnie przeszkodzić? 
O YMCA Łódź już napisaliśmy 
wyżej. Lokalny rywal Warta — 
osłabiona przejściem Matysiaka, 
właśnie do ZZK? Warclarze wy­
jątkowo tylko potrafili wygrać z 
kolejarzami. A więc — AZS War­
szawa Wisła, AZS Kraków, TUR 
czy beniamlnek ligi Zgoda Świę­
tochłowice?

Nie wydaje się to prawdopodob­
ne. Poza Zgodą wszystkie te ze­
społy w tym sezonie będą zapewne 
reprezentowały wyrównany po­
ziom. Chwilowa dyspozycja strza­
łowa i własny teren spotkania po­
winny przechylić szalę zwycięstwa 
na korzyść jednej z tych drużyn.

Karty zostaną jednak odkryte 
już 7 listopada 1 wtedy przekona­
my się czy mamy rację. Bo prze­
cież mimo wszystko piłka nawet 
w koszykówce jest okrągła.

Niestety przewidywani!
nie świadczą dobrze o pracy zawo­
dników 1 klubów, jeśli typujemy 
drużynę ZZK Poznań na mistrza 
Ligi a zarazem 1 Polski.

Drużyna to już nie młoda, bez 
dostatecznej kondycji a przez to i 
szybkości. W tej grze decyduje je­
dnak rozum, a on właśnie jest w 

koszykarzy poznań­
skich w znacznie większym stop­
niu niż u pozostałych zespołów.

Uzupełnienia i' interpretacja 
zmienionych częściowo przepisów 
według których rozgrywki ligowe 
będą się już odbywały zawiera 33 
pkt. Trudno, by je tu dokładnie o- 
mówić. Najważniejsza Zmiana jest 
przy poszerzeniu dotychczasowego

nasze

korytarza rzutów wolnych'pod ke* 
szem, to że żaden gracz drużyny 
atakującej nie może obecnie prze­
bywać w nim dłużej jak 3 sekun­
dy, z wyjątkiem trzech wypadków 
kiedy piłka nie znajduje się pod 
kontrolą graczy.

Przepis ten ma na celu wyelimi­
nowanie przewagi wzrostu, a przez 
to gra na t. zw. środkowych prze- 
ataje być podstawą atakowania. 
Rozszerzy się ona na boltl boiska, 
zmusi do gry bardziej kombina­
cyjnej 1 szybkiego wychodzenia na 
pozycje podkoszowe. Oczywiście 
zwiększy również procent strzałów 
z półdystansu. Jak do nowych prze 
pisów dostosują grę drużyny od 
nich samych tylko zależy.

W każdym razie przez tę zmianę 
i inne drobne, koszykówka stanie 
się jeszcze bardziej atrakcyjnym 
widowiskiem — oczywiście w do­
brym wykonaniu.

Dużą rolę oprócz samych Zawo­
dników odegrają tu jeszcze sędzio­
wie, dla których prowadzenie spot 
kań 1 tak dość trudne, zwiększy 
się jeszcze bardziej. (Ster).

Warszawa. (tel.) W związku ze 
zmianami w przepisach piłki koszy­
kowej, które wchodzą w życie z 
dniem Sl bm„ oraz uzupełnieniami 
w przepisach piłki siatkowej i szczy 
plorniaka WSS PZPR polecił wszy­
stkim podległym Sobie wydziałom 
zwołanie do 5. 11. zebrań sędziów 
celem omówienia zmian w przepi­
sach.

Równocześnie WSS PZPR wyzna­
czył na wykładowców sędziów — u- 
czestników ostatnio odbytego w War 
szawle 10-dnlowego kursu sędziow­
skiego, na którym omawiano po­
wyższe zmiany.

Zarządzenie to. powinho gwaran­
tować przede wszystkim dobre sę­
dziowanie spotkań ligi koszykówki.
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Mistrzostwa szermiercze Polski we Wrocławiu

Moment walki finałowej Elek (z prawej) — Szrejderowa

Sołtan (Kraków) Ripka (CSR) zakwalifikował się do 
finału szpady na mistrzostwach 

Polski we Wrocławiu

bli zdobywcę branżowego medalu 
olimpijskiego Węgra Kouacsa

Palocz (Węgry) zdobył we Wrocła­
wiu tytuł mistrza Polski we florecie

w ilustracji Czesława Datki

Szrejderowa pokazała na turnieju Moment z walki to szpadzie 
wrocławskim dobrą formę Darwtowski-Stein

Wacław Fo/sye

Kolarstwo - sport mas pracujących
, Wielokrotnie oklaskiwaliśmy w 
minionym sezonie zwycięstwa na­
szych kolarzy nad zespołami zagra 
nicznymi. Wielokrotnie na łamach 
prasy sportowej i codziennej poja­
wiały się sążniste artykuły uwypu­
klające te osiągnięcia. Kolarstwo, 
mające u nas tak bogatą tradycję 
i będące jednym z najstarszych 
sportów, przechodzące różne koleje 
losu, zaczęło ponownie zwracać na 
siebie coraz większą uwagę, by wre 
szcie zająć zaszczytne miejsce 
wśród sportów popularnych.

Bogaty sezon pod względem ilo­
ści I wzorowo przeprowadzonych 
imprez spotęgował jeszcze bardziej 
zainteresowanie cyklistyką, lecz 

I dał takich rezultatów, na jakie 
I czono w P. Z. Kol., podległych 
' Okręgach i klubach. Chodziło 
zwiększenie kadr zawodniczych, 
nowe nazwiska, którymi w niedi 
kiej przyszłości możnaby zastąpić 
wyraźnie już przygasające gwiazdy.

Wydawać się mogło, że zrobiono 
wszystko w tym kierunku, skrupu­
latnie wypełniając punkt po punk­
cie nakreślonego programu Ale nie 
wyzyskano jednej drogi, drogi pro­
stej, wiodącej poprzez sale szkolne, 
fabryki, małe miasta, miasteczka. 
Nie wyzyskano wsi. Nie sięgnięto 
do wielkiego rezerwoaru sił. liczą­
cego ponad 2 miliony posługują­
cych się rowerem, a przecież tam 
właśnie należało zwrócić uwagę.

Nie jest to bynajmniej nowa re­
cepta na kolarski werbunek, ale 
stary wypróbowany sposób, po któ 
rym już dawno poszły: Francja, 
Belgia, Włochy, Holandia, Szwaj­
caria, Hiszpania. Dania — państwa 
wiodące prym w kolarstwie świato 
wym. A takie nazwiska, którymi 
można sypać jak z rogu obfitości: 
Thys, El Campionissimo - Girar- 
dengo, Gouera, Binda, Pelisiero- 
wie, / Botechia, Trueba, Ledick, 
Magne, Speicher — czy wielu wielu 
innych — - to przecież ludzie fa­
brycznego przedmieścia, częściowo 
ludzie wsi. Dojście do sławy i mi­
strzowskich tytułów nie zawdzię­
czali jakiejś wrodzonej klasie, nad 
zwyczajnemu talentowi. Ich wyni­
ki to owoc systematycznej pracy, 
począwszy od codziennej jazdy na 
rowerze do miejsca pracy, z bań­
kami mleka na plecach do odległe­
go miasta, jak to czynił późniejszy( 
super as szosowców francuskich’ 
Magne, zajmujący się transportem 
w mleczami ojca.

Po trudach codziennej pracy przy 
chodziły niedzielne starty dla nię- 
stowarzyszohych. gromadzące każ­
dorazowo po kilkuset uczestników. 
Tam dopiero, jadąc przeważnie na 
zwykłej rtiaszynie.’ którą posługi­
wano się podczas codziennej jazdy, 
nabierali kolarze sportowej ogła­
dy, poznawali tajniki wyścigu. Tym 
wymaganiom sprostał każdorazo- „z,aujc 
wo chłop fabrycznej hali, chłopiec ,v]em“ 
wsi. Bo w nich kolarski hart, po­
trzebną szosowcowi wytrzymałoś'' 
wyrabiała codzienna praca zawo 
dowa. Rozumowanie takie wydaje 
się pozbawione słuszności. Niech 
więc za przykład połuży niedziel­
ny start 300 młodych adeptów sztu­
ki kolarskiej w wyścigu „Dzienni- I 
’1ća Zachodniego". Rezultaty- ... ] 
Można zapisać całe kolumny i jed­
no tylko określenie może posłużyć I 
jako ocena — wspaniałe. Nie należy i 
ze względów wychowawczych glo- I 
ryfikowąć na rzecz tego czy innego I 
z niedzielnej czołówki, ale gdyby I

tak dla przykładu biorąc — to z i 
conajmniej pierwszą pięćdziesiąt­
ką przybyłych na metę, należy nie­
zwłocznie rozpocząć właściwą pra­
cę szkoleniową.

Takie były rezultaty jednych Ka 
towic, a gdyby o tym samym po­
myślano w Warszawie, Łodzi, Po­
znaniu, Krakowie, Bydgoszczy, 
Wrocławiu, Toruniu, Białymstoku 
czy Lublinie — ?...

„Dziennik Zachodni" dobrze przy 
służył się kolarstwu. Niech więc to 
będzie bodźcem dla innych, a .zwła 
szcza dla Centrali Handlowej 
Przemysłu Motoryzacyjnego. Przez

META

W wyścigu kolarskim dla nieś towar zyszonych w Katowicach, przewa­
żała młodzież robotnicza i szkolna. Ogółem startowało 307 zawodni­
ków, 270 sklasyfikowano. Zwyciężył Bogdan Zapolska z Zabrza, uczeń 

gimnazjalny, mający 17 lat

^Drobiazgi KRMOHfiKIE
mistrzostwach bokserskich porażki w spotkaniu z Łobzowianką 

kl. A KOZB prowadzi po 3-ch spot- :Ib.
kaniach Cracoyia (34:10 pkt.) przed i 1: Legia — Bronowianka 5:4, Borek 
Wisłą (2 spotk. 28:4 pkt.). Dotych-I— Łagiewianka 1:1, Bieżano wianka — 
czasowe wysokie zwycięstwa obu ; Kmita 2:0, Krowodrza — Bocheński 
tych drużyn nad przeciwnikami i 1 :o.
wskazują, że walka o tytuł zostanie | ... ........ 
tylko między nimi rozstrzygnięta, i szowianka 
Toteż spotkanie między Wisłą i Cra- 1— 
coyią. które odbędzie się 7 listopada, 
będzie b. interesujące.

Ostatnio Wisła pokonała Groble
12:4, a Cracoyia Garbarnię 14:2.

A W mistrzostwach pilkairskich 
kl. B grup krakowskich KOZPN 
w pierwszych trzech podgrupach 
tychczasowi leaderzy Legia. Wola 
i Gwardia Kr. odniosły zwycięsl 
natomiast w podgr. IV Korona 
doznała niespodziewanie pierwszej

Wyiaśnicnie
W ostatnim numerze „Sportu i 

Wczasów" w artykule F. Berlika 
„Zdajc nam się, że pływamy cra­
wlem" pkt. 2) „zasad, o których 
winien pamiętać crawlista" na 
skutek błędów drukarskich został 
częściowo zniekształcony. Winien 
on brzmieć:

Pkt. 2 W czasie pływania li­
cie nogami w trakcie najostrzej­
szego nawet sprintu, musi się 
konieczne odbywać w wodzie, 
bo bicie w powierzchnię wody, 
powoduje nie tylko nieproduk­
tywne podniesienie się nóg oraz 
pogrążenie tułowia, ale przez 
zwiększenie się oporu wody, 
zmniejsza szybkość posuwania 
s ę naprzód.

Przyszły konkurent 
tarnowskiego

na razie rekordzista szkolny 
— mówi o nauce i wynikach

Rozmowę z Andrzejem Walcza­
kiem rozpoczynamy od zapytania 

jego wiek.
— Urodziłem się 11 maja 1931 r.

> Rawiczu. Od najmłodszych lat 
lubiłem rzucać. Oczywiście począt­
kowo nie mogło być mowy o rzu­
caniu oszczepem, dyskiem czy gra­
natem, rzucałem po prostu kamie­
niami. Nie obyło się przy tym od 
potłuczenia szyb sąsiadom, a cza­
sem i trafienia kolegów. Podczas \ 
wojny nie było systematycznej na­
uki. Miałem dużo czasu. Chodziłem 
poza miasto, na łąki i nie darowa­
łem nigdy żadnemu ... kamieniowi. 
Musiałem podnieść i rzucić nim, 
lecz nie do celu, ale daleko... jak 
najdalej. Myślałem ciągle o rzucie 
tak dalekim, by nie można było 
dojrzeć miejsca upadku kamienia.

— A jak doszło do dysku i oszcze

— Dopiero po wojnie, gdy 
byłem uczniem Państw. Gimnazjum 
w Ra wiczu. Wówczas „poznałem się« 
z oszczepem, dyskiem, granatem t 
kulą. Nie wiedziałem początkowo 
jak zabrać się do rzutów. Przyszedł 
mi z pomocą prof. K. Cepurski, 
który udzielił mi pierwszych tech­
nicznych wskazówek. Rzuty uda­
wały mi się nadspodziewanie. Mia­
łem dopiero .14 lat i rzuciłem dys­
kiem, oczywiście 1 kg — 25 m, ku- 
lą 4 kg — 8 m, małym oszczepem 
— 20 m. Byłem wtedy z tych wyni­
ków dumny. Dziś naturalnie ambi­
cje moje sięgają dalej. Ale popra­
wiłem się. Już w 1945 r. stanąłem 
do zawodów,. urządzanych przez 
Rauricfci Hufiec Harcerzy. Byłem 
jednak na szarym końcu. Ale po­
wiedziałem sobie: „dla chcącego 
nic trudnego". Pojechałem na obóz 
lekkoatletyczny dla młodzieży zor­
ganizowany w Warcie n. Nysą. 
Tam pod kierunkiem p. Małeckiego 
trenowałem przede wszystkim bie- 
pi na 100 i 200 m. Ale nie zapomi­
nałem o moich ulubionych rzu­
tach, a w rezultacie wyniki osiąga­
łem coraz lepsze.

— A jak doszło do zdobycia mi­
strzostwa Polski?

Andrzej Walczak

| współdziałanie bowiem w akcji 
masowienia kolarstwa łatwb moż­
na stworzyć nowe i kolosalne mo­
żliwości powiększenia zbytu rowe-

Nie zaniedbujmy więc katowic­
kich osiągnięć. Nie odkładajmy ad 
acta bogatej listy wyróżnionych 
kolarzy niedzielnego wyścigu 
Otoczmy ich należytą opieką, a u- 
dowodnimy, że kolarstwo może się 
stać i w Polsce ulubionym sportem 
mas, tak na szczeblu wyczynów’ 
jakim jest wyścig, jak i turystycz­
nym, czy wreszcie jako najtańszy 
środek lokomocji.

Wacław Fajge 

I

Ir.o.
I II: Wolanka — Skawinka 4:2. Pla- 
jSZGWianka — Prokocim 2:2. Wleli- 
czanka — Społem 3:2, Prądnicka — 
Grzegórzeoki 2:1.

III: Gwardia Kr. — Pocztowiec 3:1, 
Prądniczanka — Wołania 3:0, Dalin — 
Podgórze 4:1, AKS Czyżyny — Olsza

— Na wiosnę br. osiągnąłem v> 
dysku 42 m, w oszczepie — 37 m, 
w kuli 12,20 m.' Ale i biegi miałem 
dobre. 100 m 13,3 200 m — 24$; za­
cząłem męc trenować dziesięmo- 
bój. Ta wszechstronna praca uspra­
wniła mnie i wzmocniła. Już w 
czerwcu przekroczyłem w dysku 50 
m, w oszczepie osiągnąłem 48 m. 
Nadchodziły I Igrzyska Sportowe 
młodzieży szkolnej we Wrocławiu. 
Trzeba było zdobyć prawo repre­
zentowania barw okręgu poznań­
skiego. Startowałem więc na 
II Igrzyskach Cukrowniczych w 
Świdnicy. W rzucie dyskiem osiąg­
nąłem 51,10 m, w kuli (5 kg) 13,70 
kg, w skoku w dal 6,28 m., wzwyi 
— 1,50 m. Zostałem wyznaczony do 
zawodów o mistrzostwo szkół śred­
nich. Nie mogłem zrobić zawodu o- 
kręgowi poznańskiemu, trenowałem 
więc pilnie dalej. I dzięki tej usil­
nej pracy w rzucie oszczepem, rzu­
tem 52,82 zdobyłem pierwsze miej­
sce. Dysk mi nie wyszedł. Osią­
gnąłem tylko 46.35 m, ale i to wy­
starczyło do zajęcia drugiego miej­
sca za Nowakiem, który rzutem 
49,29 ustanowił we Wrocławiu no­
wy rekord szkolny w Polsce.

W sierpniu wyjechałem na obóz 
lekkoatletyczny do Czerwieńska 
m. Odrą. Na obozie wziął mnie po­
rządnie w karby mgr. Karol Hoff­
man i nauczył prawdziwej pracy 
nad sobą; Po przybyciu z obozu 
brałem udział w zawodach lekko­
atletycznych m. Gdańsk — Poznań 
i w nich właśnie rzuciłem dyskiem 
53,20 m, co jest nie tylko nowym 
rekordem szkolnym, ale i nowym 
rekordem Polski dla juniorów. .O- 
siągam również dobre wyniki u> 
rzucie granatem; ostatnio na mi­
strzostwach hufców SP rzuciłem 
granatem 77,53 m.

Dziękujemy nowemu rekordzi­
ście szkolnemu za tak ciekawie u- 
jęte i ładnym językiem podane 
szczegóły o sobie i zadajemy je­
szcze jedno, niedyskretne pytanie?

— A jak, z nauką?
— Dobrze. Uważam, że przy 

odrobinie dobrej woli można z ła­
twością pogodzić obowiązki szkol­
ne ze sportem.

Słusznie. Andrzej Walczak ma 
dopiero 17 lat. Nie osiadł na łóU- 

1:0. Py- ■ rach. Pracuje i trenuje. Jesteśmy 
3:3 Gr. ' pewni, żę w roku 1952 spotkamy 

ia i się z tym nazwiskiem w Helsinr 
’' kach. (Z. O.)

(rezerw): Łobzowlanka Ib —'Kó- 
b 3:2, Wieczysta Ib — Dąbski Ib 
irbarnia II — Zwierzyniecki Ib 
Isia II — Groble Ib 3:1. 
potkaniach piłkarskich o mi­

strzostwo kl. C padly następujące 
wyniki: I: Czarni — Dąbnicki 6:2 
(Czarni wysunęli się na I miejsce 
w tabeli). Tęcza — Gwardia 3:3. AKS 
Rudawa — Chełmianka 2:2. II: Ra- 
kowiczanka — Gromada 8:0. Azory — 
Swószowlanka 2:2, Gwardią Miechów 
— Pogoń 2:0. III: Wawel — Kobie- 
rzanka 6:3 (pierwsza porażka leadera 
Koblerzanki). Tramwaj — Czarno- 
chowice 9:0. Wisła Rząska — Filmo­
wiec 2:1. IV: GZKS Wieliczka — 
Nowy 7:1. Czyn — Gazownia 3:0. Fy- 
chowianka — Przegoizalanka 3:3 Gr.' 
V: Gdów — Wiśnie 2:0. Gwardia 
Bochnia — Olimpia 4:3, Raba — Pusz­
cza 1:1. 1
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